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S en a t  p r z y s tą p i ł  w c z o r a j  d c  roz ­
p r a w y  s z c z e g ó ł o w e j  n a d  b u d ż e t em .  
B u d ż e t y  n i e k t ó r y c h  i n s t y tu e r y j  i u- 
r z ęd ów  prz esz ły  bez d y sk u s j i ,  p r z y  
i n n y c h  d e b a t o w a n o  z t e m p e r a m e n ­
t em .

W cz a s i e  r o z p a t r y w a n ia  b udż e tu  
P r e z y d j u m  R ad y  M in i s t r ó w  k o n s e r ­
w a t y w n y  s e n a t o r  B i s p i n g  w ypovA e-  
dział s i ę  p r z e c iw  d yk ta tu rz e .  Ale  
w cz o ra j s z e  o b r a d y  S e n a tu  t o cz y ły  
щ  n i e  7x>d znak iem  p o l i t yk i ,  l e cz  za­
g a d n i e ń  g o s p o d a r c z y c h  i sp o ł e cz ­
n y ch .  K i lk ak ro tn i< też  w  cz a s i e  p o ­
s i e d z en i a  w yw iąza ła  s i ę  w  Iz b ie  zna- 
micMvn d e b a ta  na  t em a t  n i s z c z ą c e g o  

I ;ra j  p o l ip a  e t a t y z m u  i  p r z e r o -  
••!/?< u b e z p i e c z eń  s p o ł e cz n y ch .

R e f e r e n t  b u d ż e tu  m on o p o l i  s en .  
L echn i ck i  s tw i e rd z i ł ,  że m on o p o l  
s o l n y  p r ow a d z i  f a b r y k ę  laku w  S i e d l  
e a ch  i u ja w n i ł  m a c c h i a w e l i s t y c z n e  
zarządzen ia  b iu r ok ra c j i ,  d o t y c z ą c e  
używania , i o o rk ów  l n i a n y c h  przez  
p rz ed s i ę b io r s tw a ,  pań s tuK iw e  i p r y ­
w a tn e .  S z cz egó ł  t e n  p o z o r n i e  d r u g o ­
r z ęd n y  nryzyskał s e n .  J a n u sz  Radzi­
wiłł, a b y  w o b e c  c a ł e g o  k ra ju  z d em a ­
sk ow a ć  n i e u c z c iw ą  p o l i t yk ę  e t a t y ­
s t y cz n ą ,  zm i e r z a ją c ą  d o  nakładania  
v a  p r z em y s ł  p r y w a t n y  ( jak  np .  c u ­
k r o w n i c z y )  s z c z e g ó l n y c h  c i ę ż a r ó w  i 
p r o w a d z e n ia  g o  na. t e j  d r o d z e  d o  p o ­
w o l n e j  n i e  s y s t e m a t y c z n e j  ru in y .

P rz y  b u d ż e c i e  M in i s t e r s tw a  O- 
p iek i  S p o ł e c z n e j  r e f e r e n t  s e n .  Lud­
w ik E v e r t  w y m i e r z y ł  m o c n e  i  uza ­
s a d n i o n e  c i o s y  w  e t a t y z m  oraz w  g o ­
s p o d a rk ę  b iu r o k ra c j i  u b e z p i e c z e n i o ­
w e j .  R e f e r e n t  d om a ga ł  s i ę  z a sadn i ­
c z e j  r e f o r m y  u b e z p i e c z e ń  sp o ł e cz ­
n y c h  i  o s t r z e g a ł  p r z ed  ro sną ce™ i  
d e f i c y t a m i  w  u b e z p i e c z e n i a c h .

N a j c i ek aw sz e  m o m e n t y  z w c z o r a j ­
s z e j  d e b a t y  p o d a j e m y  p on iż e j ,  s p r a ­
w oz d a n i e  z ca ł e g o  dn ia  s e n a ck i e g o  
w ew n ą t r z  n u m e r u .

* * •
Sen. Radziwiłł: Chodzi o sprawę 

rzucającą hardzo charakterystycz­
ne światło na stosunek rządu do

przedsiębiorstw państwowych z jed 
nej strony, a do t .zw. inicjatywy 
prywatnej z drugiej.

P. sprawozdawca Lechnicki wspo 
mniał, że wprowadzenie do mono­
polu solnego worków lnianyć4 
przyniosło poważne oszczędności 
wskutek tego, że dzięki praniu są 
one parokrotnie używane. Jest to 
rzecz bardzo praktyczna.

Tymczasem te same worki lniane 
zostały wprowadzone jako opako­
wanie cukru, lecz rząd wydał zakaz 
prania i powtórnego używania tych 
worków przez cukrownie tak, żc 
muszą one co roku nabywać nowe 
worki.

Jest to tem ciekawsze, że w mo­
mencie, kiedy przemysł cukrowni­
czy wprowadzał worki lniane jako 
opakowanie, zapewniano go, że bę­
dzie miał możność parokrotnego 
ich używania.

Pakt to niesłychartrreharakte- 
rystyczny dla owej dwoistości rzą­
du w stosunku do przedsiębior­
stwa prywatnego i państwowego.
Zapytuję więc, czy raąd jest skłon­
ny wprowadzić ten sam zakaz 
do monopolu solnego, czy też znie­
sie go dla przemysłu prywatnego.

X
Referat budżetu Opieki Społecz­

nej wygłosił sen. Evert.
Na wstępie referent nawiązał 

do swej głośnej mowy w senackiej 
komisji budżetowej, w której potę­
pił panoszący się w kraju etatyzm.

Kto gorzej płaci
Powiedziałem —  mówił sen. E- 

vert — że przedsiębiorstwa pań­
stwowe gorzej płacą swoim robot­
nikom, niż przedsiębiorstwa pry­
watne. Wyprowadziłem z tego wnio 
sek, że etatyzm nietylko wzbudza 
zastrzeżenia z punktu widzenia 
czysto ekonomicznego i skarbowe­
go, ale także z pnnktu widzenia

społecznego. Powiedziałem też, że 
skoro tak jest to apeluję do p. mini­
stra Opieki Społecznej, ażeby wziął 
naszego robotnika w obronę przed 
złym pracodawcą, jakim jest eta­
tyzm.

Gdy powiedziałem te słowa, je­
den z senatorów wystąpił z opozy­
cją przeciwko memu twierdzeniu i 
zastrzegł się, że fabryki uzbroje­
niowe nie upośledzają swoich ro­
botników.

Nasz etatyzm to nietylko fabryki 
uzbrojeniowe, ale jest to dziedzina 
wielokrotnie obszerniejsza, obejmu­
jąca wszystkie, albo prawie wszyst­
kie gałęzie naszej wytwórczości.

Etatyzm, to nietylko produkcja 
armat, ale także soku malinowego, 
to nietylko produkcja karabinów, 
ale także laku, nietylko aeroplanów 
bombardujących, ale także dykt i 
nart, etatyzm to nietylko wytwór­
czość tych przedmiotów, które wią­
żą się z w id  kiem zadaniem pań­
stwa w czasie wojny i pokoju, ale 
to także produkcja dziesiątków, a 
może i setek innveh przedmiotów, 
które nic wspólnego z realizacją 
zadań państwowych nie mają.

Konstatacja mego kolegi zwęzi­
ła nadmiernie pojęcie etatyzmu.

Polip etatyzmu
stwarzając pojęcie etatyzmu wojen­
nego. Tymczasem to, co nam doku­
cza i co hamuje postęp życia gospo­
darczego, to nie obsługiwanie po­
trzeb wojny, będące oczywiście na­
szym najwyższym obowiązkiem, ale 
owo wkraczanie przedsiębiorczości 
urzędniczej do tych dziedzin życia 
gospodarczego, któreby należało 
pozostawić przedsiębiorczości pry­
watnej.

Gdy mówiłem o gorszej doli ro 
botników w fabrykach państwo­
wych, to wcale nie miałem na my­
śli akurat fabryk uzbrojeniowych, 
ale myślałem o przedsiębiorstwach 
samorządowych i państwowych in­
nej kategorji. Mogę służyć tablica 
cami porównawczemi, które to гол 
je  twierdzenie uzasadniają.

Miljard na opiekę społeczni«
Następnie przeszedł sen. Evert do 

omówienia działalności opieki spo­
łecznej w Polsce. Ogół naszych wy­
datków na cele społeczne wynosi 
ponad miljard zł., podczas gdy nasz 
dochód narodowy w 1935 r. wyno­
sił 15,5 miijarda zł., zaś dochód a- 
kumulowany tylko 0,5 miijarda zł. 
Nasze wydatki społeczne wynoszą 
zatem 6 proc. dochodu narodowego.

Wolność*— 
praw o—

dobrobyt
Bilans dyskusji generalnej 

w Senacie
(Patrz art. wstępny na str. 3-ej)

Siedem
TOKJO. Izba n iższa za tw ie rdz iła  

dz iś  s p e c j a l n y  bu d ż e t  w o j e n n y  J a ­
p o n j i  w  w y s o l i o ś c i  .U m i l j a r d ó w  SSO 
m i l j o n ó w  j e n ,  cz y l i  oh. 7V2 m i l jd .  zł.

i pół miijarda zł.
wynosi budżet wojenny Japonji

W ydatk i r o z d z i e la m  w  sp o s ó b  na­
stępujący.- m in i s t e r s t w o  w o j n y  — 
3.260 m i l jn .  j e n ,  m arynarka , w o j e n -

«я — 1 .0J,0 m i l jn .  j e n ,  m i n i s t e r s t w o  
f i n a n s ó w  — 550 m i l jn .  j e n .

U.i50 m i l j o n ó w  j e n  p o k r y t y c h  zo­
s t a n i e  p rz ez  e m i s j ę  b on ów .

600  m a r y n a r z y  z a t o n ę ł o
na krążowniku „ Bolearesè*

a 200 proc. dochodu akumulowanc-
go, co nie wygląda dobrze. Wydatki 
te są niewątpliwie olbrzymie, jak 
na nasze siły gospodarcze zbyt wiel 
kie, a jednocześnie są zbyt małe w 
stosunku do doniosłych potrzeb 
społecznych.

Kapitalizować!
I to mnie prowadzi do mojej tezy 

głównie: polityka społeczna winna 
się rozwijać równolegle do po­
lityki gospodarczej, która powinna 
być dobrze prowtidzona. Po pierw­
sze musimy koniecznie skorygować 
naszą politykę rolną w sensie przy­
wrócenia produktywności. Po dru­
gie powinniśmy rozróżniać regla­
mentację monopolistyczne - karte­
lową w przemyśle. Żeby osiągnąć 
maksimum zatrudnienia i za­
spokajania potrzeb szerokich mas 
trzeba kapitalizować. Nie znaczy 
to składać tylko pieniądze, ale zna­
czy to tworzyć nowe warsztaty pra­
cy, ulepszać istniejące, słowem 
tworzyć najszerszy rynek dla szu­
kających pracy. Jest to jedyny spo­
sób podniesienia skali życia mas 
pracujących.

(Datez-у c i ą g  n a  sł r .  S - e j ) .

LONDYN. Według informacyj 
brytyjskich z Gibraltaru, n a  za to ­
p i o n y m  w niedzielę nad ranem nie-

ktoby sobie z tego nie zdawał spra­
wy, a byłoby dobrze, żeby i zagrani­
ca, o tem się dowiedziała. Pole do 
działania ma tu nasza zagraniczna 
propaganda i nasza dyplomacja.

( n j .

1 daleko Kartageny przez flotę rządo­
wą krążown iku  p o w s t a ń cz y m  ,,Ba- 
l e a r e s "  za ton ęło  600 m a r y n a r z y  
w raz  z d o w o d z ą c y m  a dm ira ł em ,  ka­
p i t a n em  k o m en d a n t em  k rążown ik  t 
i s t a r s z y m i  o f i c e r a m i .

Powodem tak wielkiej liczby ofiar 
jjes't fakt, że mimo sygnałów, nada- 
jwanych prie* fcontrtorpedewce bry-

I tyjekie „Kempenfeld“ i „Boreas“, a 
wzywających do opuszczenia tonące­
go i płonącego okrętu, większość za­
łogi nie posłuchała wezwania. Tylko 
około 200 marynarzy posłuchało tej 
rady i zostało przy pomocy łodzi i 
pasów ratunkowych wydobytych z 
wody i uratowanych.

Ribbentrsp и у Ш
do Londynu

I BERLIN. M in i s t e r  s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y ch  R zesz y  v o n  R ib b e n t r o p  u- 

i d a j e  s i ę  dz iś  w i e c z o r e m  na k ró tk i  
p o b y t  do  L o n d y n *.

LONDYN. Minister spraw zagra­
nicznych W. Brytanji kmł Halifax 
przyjmie ministra spraw zagnmkx- 
nych Rzeezy von Ribbentropa w 

i Foreign Office w czwartek o godx.
, ł 4



Konstytucja busolą dla Kraju
Wartkie tempo obrad plenarnych w Senacie

Obrady Senatu toczyły się wczoraj w 1 jące. Z purrlctu widzenia społecznego 
wartfdem tempie. zjawisko to smutnie świadczy o stostin-

Po zreferowaniu budżetów. Prezydan-1 kach w naszym kraju, zwłaszcza lia  tle
ta R. P., Sejmu i Senatu, Najwyższej 
Izby Kontrola, zabrał głos refe­
rent budżetu Prezydjum Rady M inistrów, 
sen. Bisping, w ypow iadają« szereg uwag 
przeciw  dyktaturze.

KONSTYTUCJA — BUSOLA
Przyszła historja nazw ie prawdopodo­

bnie obecny cykl, w  którym  żyjemy

stosunków w Niemczech i Czechosłowa 
cji, gdzie konsumcja spirytusu spxda od 
szeregu llat, niezależnie od poprawy ko- 
njtmktury.

WŁOSKIE TYTONIE
Doświadczenia łat ostatnich w ykazu ­

ją rozwój płantacyj tytoniowych i moż 
Mwość zastąipieniia tytoni zagranicznych

umowa zepoką wielkich dyktatur. Marszałek Jó- krajowem i. Za llat 6 w ygasa .............. .
zei Piłsudski nuał największe możhwo- | focham i, nakładająca na nas ciężki o- 
sci stan ia  a.ę dyktatorem , ate genjalne bowiązek zakupywania włoskich tytoni.
wyczucie wskazało Mu, że każda dykta­
tura jest iormą rządu, związaną z poję­
ciem krótkiego okresu, którego epilog 
jest zbyt wielką zagadką, mogącą kryć 
w sobie w ie lk ie  wstrząsy, groźniejsze dira 
narodu polskiego, niż dla innych państw.

Musimy zwracać baczną uwa^ę, by nie 
zboczyć, z drogi umiaru, najw ażniejsze­
go k ierunku d la Polski w  dobie obec­
nej. W tym celu musimy okazać dużo 
siły wewnętrznej, a busolą dla nas po­
winna być nasza obecna Konstytucja.

Je j podstawową cechą jest tęsknota za 
autorytetem i kategoryczny nakaz uzna­
nia autorytetu, k tó ry przew ija się we 
wszystkich artykułach . W  momencie 
tworzenia Konstytucji, m ieliśm y autory­
tet M arszałka Piłsudskiego. Prof. Ku- 
m aniecki trafnie okresVa źródło tego au­
torytetu.

„W położeniu Polski jest jeszcze coś 
»aczegółnego. Je j W ódz n ietylko  w a l­
czył o nią, a potem za n ią, ale po oręż­
nym zw ycięstw ie k ierow ał wciąż jej w e­
wnętrzną budową. W  takim  stopniu i w 
takim zakreeie, nikomu z wodzów in ­
nych europejskich narodów obecnej do­
by nie było danem rozwinąć podobnie 
czynraej i twórczeij działalności. I w tem 
tkw i tajem nica Jego  moralnego au to ry­
tetu, Tultfcq też trzeba s ię  doszukiwać 
wytłomaczcmia w ie lu  odchyleń naszej 
Koiutyhiojii od dróg, po których postę­
puje przebudowa ustroju politycznego w 
innych państwach europejskich."

Śmierć M arszałka pozbawiła na« au­
torytetu. Naród nasz  musi skonsolido­
wać się, Jeae li ,nie zdobędziemy się na 
ten wysiłek, konieczny ii szybki, prze­
znaczenie może nas postawić w obliczu 
drwił groźnych.

W .-mieniu rolnfików zastrzegam  eic prze 
ciw jeij odnowieniu i przeciw  zawarciu 
na przyszłość podobnych tranzakcyj.

Wobec spadku dochodów monopolu 
zapałczanego n.alleży podjąć badania, czy 
bębnienie tago monopolu jest realne, czy 
nie należy przejść na inną formę pro- 
dnkcji zapałek.

PRZEJAW ETATYZMU
Komisja senacka uznała, że monopol 

solny niepotrzebnie rozszerza etatyzm, 
prowadząc fabrykę laku w Siedlcach,
która ubocznie tyiko w iąże się  z pro­
dukcją monopolu. Komisja uw aża, że 
monopoJe państwowe winny wystrzegać 
się prowadzenia przedsiębiorstw  ubocz­
nie tylko zw iązanych z produkcją mo­
nopoli.

POCZTA I TELEGRAF 
Sen. Siemiątkowski zreferował budżet 

Min. Pocizt ,i Telegrafów: Rentowność 
przedsiębiorstwa znacznie silę pow ięk­
szyła. W  ostatnim roku urzędy poczto­
we i ich funkcje, zbliżyły się do obywa- 
teüi dzięki wprowadzeniu w niektórych 
wojewódiztiwaoh instytucji listonoszów 
wiejskich. Komisja senacka wypowiada 
się ził rozszerzeniem sieci tych listono­
szów na cały  obszar kraju .
SPRAWY ZAGRANICZNE I WOJSKO 

Budżet M .S.Z. zreferował krótko sen. 
Gołnchowsk;.

Sen. Pulnarowicz zaznaczył, że niema 
dyskusji na,d tym budżetem wobec n ieo­
becności miniietïa B ecka.

Budżet M S. Wojsk referował sen. 
Dąbkowski:

Okres ostatnich k ilku  tat wysunął na 
pierw szy p lan  życia m iędzynarodowe­
go, jako „ultima ratio", bagnet, na 
który, jak  mówił mim. B eck, może s ię  na 
dziać napastnik. A tak się jakoś dziwnie 
układa, jak świadczą ostatnie lata, że 
tym „napastnikiem” jest zwykle słabszy 
i ten, ikto w  rzeczyw istości nie chce woj 
ny.

W  tych warunkach aforyzm „chcesz 
mieć pokój, gotuj wojnę", sta ie  etę na­
czelnym nakazem  tych narodów, które 
rzeczyw iście pragną pokoju, a le  nie 
chcą być łatwym łupem zaborczości in­
nych.

Godzinna rozmowa
B e c f c  — M u & s & é t u n â

RZYM. Dziś rano min. Beck w 
towarzystwie amb. . Wysockiego 
udał się do pałacu Kwirynalskiego, 
gdzie wpisał się do księgi audjen- 
cjonalnej.

Następnie min. Beck odjechał do 
Panteonu, aby złożyć dwa wieńce 
na grobach królów włoskich: Wik­
tora Emanuela II i Humberta I-go.

Z Panteonu min. Beck odjechał 
na Piazza Venezia, gdzie odbyła 
się ceremonja złożenia wieńca na 
grobie Nieznanego Żołnierza. Wie­
niec przewiązany był wstęgą Vir- 
tuti Militari.

Zkolei min. Beck' złożył wieniec 
przed pomnikiem poległych faszy­
stów w pobliżu Kapitolu.

0  godz. 11 min. Beck złożył wi­
zytę ministrowi Spraw Zagranicz­
nych hr. Ciano.

Rozmowa ministra trwała prze­
szło godzinę.
W czasie wizyty min. Beck doręczył 

hr. Ciano insygnia orderu Orła 
Białego.

Po tej rozmowie min. Beck od­
wiedził podsekretarza Stanu w mi­
nisterstwie Spraw Zagranicznych 
ambasadora Bastianini.

Po wizycie u hr. Ciano ®  
Beck udał się na miejscc, S .w 
stoi pomnik Marszałka Piłsuds 1

’ Min. Beck złożył u stóp Pomn̂ S 
wieniec, przewiązany wstęgą Д  
pisem: „Pułkownik Józef Beck •

0  godz. 18-ej min. Beck Po­
ję ty  został w Pałacu Wenee 
przez Mussoliniego. Rozmowa 
fem rządu włoskiego, 
w obecności min. Ciano 
godzinę. . ,

0  godz. 21-ej Mussolini 
Pałacu Weneckim obiad galo*-' 
cześć min. Becika..W obiedzie 
ło udział kilkaset osób. <

Po ohiedzie, podczas cercie u, 
nietrowi Beckowi przedstawiony
wybitniejszych d o s t o jn ik ó w  

skowych i politycznych.
Po o biedzie odbył się raut.
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„Von Wannow Jest złym Niemcem”
P roces o przywłaszczenie nagrody Nobla

pow
domu Andrzeja Błazk,a 
wskutek wadliwej budowy 
pożar, który z powodu «iloeg® 

itru  przerzucił'się na są»1(̂ T1(W j -vo ł  
I grody i zniszczył 16 budynków#/ ;j ątplń 
\ t o ś d  około 20 t y s .  zł.
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BERLIN. Dziś rano rozpoczął się 
p r o c e s  d r .  K u r t a  v o n  W annow ,  o- 
tk a rż o n e g o  o d e f r a u d a c j ę  su m ,  p o ­
c h o d z ą c y c h  z n a g r o d y  Nobla , p r z y ­
z n a n e j  z n a n em u  p i s a r z o w i  — p a c y ­
f i ś c i e  K a r o l o w i  v o n  O ss ie tzk y .

Prokurator w przemówieniu swem 
oświadczył, że przyznanie Ossietz- 
ky‘emu nagrody Nobla wywołało w 
Niemczech powszechne oburzenie, 
na tle czego zagranicą zrodziły się 

PARĘ SŁÓW O ADMINISTRACJI >«*oeki, że pieniądze uzyskane z
Referent mówił następnie o stosunku ^ o n f .^ o w a n e  ze

obyw atela do rządu, W adliw y system  ad- i O ss ie tzky  został z am o rd o w an y  itp . 
m in istracyjny spraw ia, że społeczeństwo j Po p o d k reś len iu  
nieraz oarka na urzędnrlka. Nadmiar o- j  

kóloików, roraporziądzeń i zaleceń tw orzy I 
dżtmgłę, w  której n ikt się rvi:e ottjentu-1 
te . B rak te b łe n ia  zakresu funkcyj je st '
przyczyn* spychania spraw z urzędu na; .  .  • • n 1 • •  V •  1  mi ■ Л■r»ąd, 4. urzędnika na urzędnika. Cham berlain о хЬго{епш 1  Si, pokoju i Lidze :\аго(!он

absurdalności

tych pogłosek i stwierdzeniu, że wła 
dze policyjne przekazały Ossietz- 
ky‘emu 16 tys. marek, które pozo­
stały z roztrwonionych przez von 
Wannowa 100 tysięcy, prokurator 
zaznaczył, że oskarżony karany był 
już dawniej za oszustwo. Oszukał on 
również von Ossietzky'ego, {«dając 
się za adwokata w chwili, gdy od­
dawna już był skreślony z listy adwo 
katów. Von Wannow—mówił proku­
rator — w yk o rz y s ta ł  w  n i e c n y  s p o ­
s ó b  p o ł o ż en i e  c i ężko c h o r e g o  v o n  
O ss i e tz k y ' e g o ,  a b y  w y m u s i ć  n a  n im  
20 t y s .  m a r ek  h o n o r a r jm n .  Bezczel-

Skazanie 
2 2  k o m u n i s t ó wność swą posunął do tego stopnia, że 

napisał do chorego pisarza Ks/t, w 
którym zapewniał, że zarządza jego ; 
pieniędzmi w najkorzystniejszy spo- j 

sób. Postępek von Wannowa jest ■ 
tem bardziej godny potępienia, że i 
p rz ez  s w e  o s z u s tw o  p r z y cz yn i ł  się. I .
do w z m oż en ia  k a m p a n j i  a n t y n i e -  ! dz,<nv' P ^sięgłych

W Kołomyi zakończył J j a}i 
przeciwko 39 oskarżony«1 0 ? 
ność komunistyczną na teren ic 

Z 39
werdyktu 

trybu u d

wiatu kosowskiego, 
na podstawie

m i e c k i c j  w  p r a s i e  z a g r a n i c z n e j .  I o s (̂ n u.a ha iy<  vCb 
K u r t  v o n  W an now  okazał s i ę  z ł y m i 2 lf .  И  озкагго
N iem c em .  wolmono od w iny.i kary.

Sąd skazał von Wannowa n a  2 la ­
t a  w i ę z i e n ia ,  3 la ta  u t r a t y  p r a w  o b y  
im t e l s k i c h  i  8.000 m a r ek  g r z y w n y .

AngIJa zwiększa W¥dafki na zbrojenia
Złagodzony wyrok

na uczestnik®^ 
stra jku  ehlopsk*e£

Onegdaj toczyła się piw({ 
skim sądem apelacyjnym lv7/P

г
skaza11-'

przeciwka czterem ludowcon' *

■deo’
8tW:wych,

NIKT JUŻ TYCH DŁUGÓW 
NIE PŁACI

LONDYN. Izba Gmin przystąpiła 
dziś do debaty nad rządowym pro- 

Sen. Jeszke, refert4ąc budżet długów ( jektem ^bl4)j eń na nadchodzący rok 
państwowych, przedstawi kroOko zmia- ! ” ,. , „  . , , . . .
ny cyfrowe, jaiiie zachodzą w prelimi- i  budżetowy. Projekt ten ujawniony 
narzu, przyczem zaznaczył, że nie jest był, j-ak wiadomo, w Białej Księdze 
przewidziana w tym roku obsługa dłu- Wydatki programu zbrojeń na o- 
gów t ZW.-^jennych-i pleb^ytowych. kres 5 ]at _  oświadczył, otwiera-LHtigow t^o tvpti obecnie nikt w Euro . , , , , .
pie nic płaci, oprócz Finlandji. dębatę prem jer Chamberlain —

Są pewne długi, poza admiiwstracyij- ’• nakreślone zostały przed .niespełna 
nemi, k tóre n ie są objęte ,tą ozęścaą bud- j rakiem w wysokości półtora miljar- 
zetu i niejako  wiszą w  powietrzu. Trze- ,ja f urlJtów SzterlingÓW. Można dziś

oświadczył premjerba będzie stworzyć prawną podstaw ę' , . , . ,  
dlh nich. i  stwierdzić

Chodzi tu głównie o pewne zobowią- ; że półtora miljarda nie wystarczy 
zanja, jakie Polska przejęła od Rzeszy i że trzeba będzie tę sumę znacznie 
Niemieckiej, mianowicie odszkodowania ! podwyższyć. Powaga tych cv fr prze 
za zniszczenia wojenne, dokonane w Ka- *
Mszu, Łodzi, oraz przez Grenzschutz na 
ziemiach zachodnich, nalieżące się oby­
watelom polskim.

EMERYTURY I ZAOPATRZENIA
Sprawozdawca, sea. Serożyński, sch a­

rakteryzow ał cyfry w tej części prelim i- 
Jiarza.

Następnie zabrał głos sen. Osiński,1 
polem izując z zarzutam i, jak ie  p ad iy  swe 
go ozaso w  Komisji Budżetowej pod a - \ 
dresem em erytów wojskowych z państw  i 
zaborczych.

JUŻ W  XVI WIEKU...
Budżet rent inwalidzkich zreferował 

Mn. Petrażycki. Przy tej okazji referent 
podał oeka.w e szczegóły o ustawie inwa­
lidzkiej w dawnej Polsce.

Okazuje się, że w XVI stutaciu powsta 
ły w  PoJsce domy ейа inwalidów i w  ten 
sposób PoMca także na tem polu, n.ie- 
tySio przez zorganizowanie pierwszego 
M inisterstwa Oświaty, wyprzedziła Eu­
ropę.

BUDŻET MONOPOLI
Sprawozdawca sen. Lechnicki: W pła- j 

ta monopoli do skarbu państwa wynosi 
692.207.000 zł. i w  porównaniu z rokiem 
ubiegłym aoestaje zw iększona o 60,8 mffi. 
złotych. Zwyżka w płaty ze stTony mono­
pol« soioego i loteryjnego związana jest 
ze wzrostem konsumeji soli i rozwojem 
loterji. Główna zw yżka dotyczy wpłaty 
monopolu tytoniowego — około 20 m il­
jonów w ięcej, i spirytusowego o około 
40 miljonów złotyeh.

PUE KUBA DO JAKUBA...
Konsumcja spirytusu w lutym r. b. 

wzrosła o 22 proc., w porównaniu z lu­
tym т. ub. Z punktu widzenia równowa­
gi budżetowej jest to zjawisko pociesza-

mawia sama za siebie i o ile nie na­
stąpi ogólne odprężenie, to widoki 
na przyszłość będą smutne. Ale bry 
tyjski program zJbrojeń musi być 
doprowadzony do końca — oświad­

czył z naciskiem premjer Chamber­
lain. —  Nie zamierzamy kupować 
taniego i nietrwałego pokoju. Po­
mni naszej ro li w Europie, nie mo­
żemy zrezygnować z naszego zain­
teresowania. w sporach, które się to-

Polemizując z przywódcą opozy­
cji, posłem Attlee, krtóry zgłosił po­
prawkę, dążącą do wysunięcia zasa­
dy zbiorowego bezpieczeństwa w ra 
mach Ligi Narodów, Chamberlain 
oświadczył, że z Ligi Narodów pozo

, Ost 
U^tu bj 
\ i lu s t r a 
„ P^wodz
^ P U ł  
1°bî  
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czą w Europie. Nie zamierzamy stal obecnie tylko tułów. Dążeniem
wtrącać się do spraw innych mojem jest — oświadczył Chamber-
państw, ale poczuwamy się do pra-; lain — zbudowanie nowej Ligi ogól
wa i obowiązku zabieranie dobitnie noświatowej. Należy praiwdzio spój
głosu na rzecz pokoju, przeciwko rzeć w oczy i przyznać, że zasada
wojnie i przemocy. O ile nie uda się zbiorowego bezpieczeństwa w ra-
nam doprowadzić do przywrócenia ma.ch Ligi Narodów nie przadsfca-
zaufania i zabezpieczenia pokoju, wia dziś dostatecznego zabezpie-
nie będziemy się wzdragali przed czenia. ..Któreż z mniejszych
poddaniem naszego programu zbro- państw, zagrożone przez większe,
jeniowego ponownej rewizji w kie-1 mogłoby dziś polegać na Lidze Na-
runku dalszego wzmożenia go — o- rodów, jako zabezpieczeniu przed ob
świadczył Chamberlain w tonie o- cą inwazją?“ — zapytał premjer. 
strzeżenia.

wiatu jarosławskiego, 
przez sąd w Jarosławiu.

Sąd Apelacyjny po przcpr°w^
11 iu rozprawy wydal 
k t ó r e g o  z m i y l

Wi S ł o i ń e ^ 1.I łK̂ ei8zy:
n e g o  rok u  d o  6 m i e s i ę c y ,
9. lat d o  6 m i e s i ę c y  aresztu-
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Peł cz yń sk i ,  k t ó r y  był skazany y  zen
ro s ła uńu  na. 8 m i e s i ę c y  
został u n i e w i n n i o n y .
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! ty, za pierwszym razem w , 
minut 51 sek., zaś za drug1 
2 min. 33 sek.

! Sala, w której odbył sl?

Przechodząc do sprawy ubezpie­
czeń społecznych muszę stwierdzić, 
że są one u nas robione niewątpli­
wie na wyrost, pochłaniają zbyt 
wielki procent dochodu narodowe­
go a co najgorsze to, że dynamika 
wzrostu kosztów ubezpieczenia jest 
niepokojąca.

Wzrost świadczeń na ubezpiecze­
nia powinien iść w tyle poza wzro­
stem dochodu narodowego lub rów- 1 w olbrzymiej mierze idą na opła- 
nolegle, ale niedopuszczalnem jest, 
aby globalne wydatki na wszelkie-

Świadczenia na ubezpieczenia 
społeczne .wzrosły dwukrotnie.

Taka polityka musi doprowadzić 
prędzej, czy później do załamania 
się ubezpieczeń. Chcę podnieść, że 
niedopuszczalnie wysoki procent 
dochodów instytucyj ubezpieczenio-
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niosłem ostrożnie kwestję bilanso- sca- Tysiące osób odeseły ^ 
wego deficytu Z.U.S-u. Pan refe-. Prasa nowojorska 
rent sejmowy był odważniejszy ode i  na bardzo poch lebn ie  
mnie i powiedział,, że deficyt u- j  

bezpieczalni w dziale emerytur wy­
nosił na koniec 1935 r. 520 milj. 
zł., a obecnie dochodzi już do , 700

i.

W

go typu ubezpieczenia były w dys­
proporcji do dochodu społecznego 
i jego dynamiki. Niestety takie zja­
wisko ma u nas miejsce.

Wskaźnik ubezpieczeń społecz­
nych w 1937 r. przekroczył wskaź­
nik z 1928 r. dochodząc do liczby 
107, podczas gdy wskaźnik docho­
du społecznego wynosił w 1937 r. 
w stosunku do 1928 r. tylko 57.

wych jest konsumowany przez ich j  milj. zł. P. min. Opieki Społecznej 
administrację. Pieniądze, groma- • oświadczył w Sejmie, że nie jest to 
dzące się w kasach ubezpieczalni, ; deficyt kasowy,tylko bilansowy, i że

ubezpieczalnia będzie mogła przez 
canie wielkiej biurokratycznej ma- j szereg lat jeszcze wywiązywać się. 
szyny, która w ubezpieczalniąch , ze swoich zobowiązań. Obawiam
wyrosła i wciąż dalej rośnie. Wi­
nien jest temu system i jego re­
forma jest koniecznością. Ubezpie­
czenia winny służyć ubezpieczonym, 
a nie urzędnikom pracującym w u- 
bezpieczalniach (głosy: słusznie). 
(Oklaski).Nigdy dość powtarzania 
słów naszego Wielkiego Marszałka, 
że budżety gazowe zżerają Polskę.

Nie chcąc wzbudzać paniki pod-

się, ze przy corocznym przyroście 
tego deficytu ów szereg lat bedz.ie 
się zmniejszał.

Lokaty Z.U.S-U są mocno zamro­
żone. Aczkolwiek fundusze ubezpie­
czeń czerpane są przeważnie z ży­
cia gospodarczego, to niestety nie 
wracają już do niego w formie lo­
kat, natomiast alilnentują gospo­
darstwo etatystyczne-
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W<o ł n o s ć — p r a w o — d o b r o b y t
Bi Bans cSef&StBJSßi generalne/ ww Senacie

|j)“ ------------------------------------------------krôtce po wybraniu obecne-1 ty  został drugi fila r  porządnego ży- 
go sejmu i senatu p isa liś -! cia publicznego: p r  a w o' 

t my na tein miejscu (w ar- I wreszcie: ani wolność, ani pra- 
ц1е p. t. „Syn adoptowany“), że worządność nie wystarczą, jeżeli

i insty- kraj nie będzie rozwijał się gospo-

aui

ożaf

A  jak dalece rozwój dobrobytu, 
opartego na własności prywatnej, 
jest nieodzownym warunkiem kul­
tury politycznej, to niesłychanie

t u c i p i uui , c 1 J,,B4 ’  nr“J nłe oęazie rozwijał się gospo- , ciekawą ilustracje tego spotvkamv 
nich T !  •mają’ WyW0ł“ją  w darczo, jeżeli gospodarcza zalet- ! w dziele Humboldta „Eseai poli- 
»ośri +* . G CZę8t°  te właŚC1' 1 ność od biurokracji przekreśli pra- tique sur la Nouvelle Espagne" cy­
nia '  1 6  z a , <;t y - Ш г е  do ^ P e łn ia - ! wa polityczne obywatela. Dlatego towanem przez Aldousa Hnxleva ‘w 

w ych  funkcyj są potrzebne, j  też senatorowie na ten punkt kła- wydanej ostatnio po polsku ‘jego
da równie wielki nacisk. Sen. D^b- książce „Nad Zatoką Meksykań- 
kowski stwierdza, że „szeroko poję- j  ską“ : „Jeśli zanalizujemy mecha­
te hasło obrony państwa, to gospo- nizm peruwiańskiej teokracji, na- 
darcze podniesienie kraju, uprze- | ogół tak bardzo przecenianej w Eu- 
mysłowienie go, pchnięcie całego ropie, to zauważymy, źe gdzie tyl- 
naszego życia naprzód“. Sen. Bnin- ko naród podzielony był na kasty i 
ski powołuje się na konstytucję*, ! ludzie nie korzystali z prawa do 
która „zapewnia rozwój życia go- własności prywatnej, lecz praco- 
spodarezego, opartego na inicjaty- wali wyłącznie dla dobrobytu gro- 
wie prywatnej“, sen. Dzieduszycki mady — tam znajdujemy drogi, ka-

. * * • *>ê » O jr  d u U p iO W Î
Wenecki* funkcje, rola, jaką ludzie 
nowa z s*t 
odbyła 5«
n i trwał

nia. л, lunKcyj są poirzeDiie.
„ b J * * *  sposób powołania ludzi 

niewłaściwy, chociażby struk- 
da)3 ânej instytucji nie odpowia- 

a, formalnie biorąc, je j zada- 
. ®» mimo to, po pewnym czasie• na elt • w > Pu pewnym czasu

awiono ^ je  się, że zadania te wypeł 
ków UłanA — — . . .  -ftiane są coraz lepiej, coraz odważ-, < »} tui л/, jcpiej, coraz oa

i* coraz bardziej umiejętnie, 
w  a ca.*ym kwiecie parlament po- 
p any Jest w istocie rzeczy do re- 
^  ïentowania opinji publicznej. 
Jak ^P^fbujem y tu przypominać 

w całem społeczeństwie 
t t b . r Ä ? ' * *  » « ‘ P lta rfc i -  bynaj.

jeszcze nie usunięte 
1 i ьн . оЬеспУ nasz parlament może 
7  „ T .‘  S * " “  ‘« w e ł n i ć .  A Jednak co- 

V tiei CẐ cie-i z trybuny parlamentar- 
^ f l T j ^ i ^ y s z y m y  wystąpienia, które 

■«w! W*e echem prądów 
8t̂ 0 nurtujących społeczeń- 
8eö I Ostatnia debata na plenum 
D. ..u była niezmiernie wymow- 

ustracją tego faktu.
. „roc «Pini- to> i ak wielką siłą jest

r)7.iatj *ïk0 biw 1 olbrzyinie ГУ-

żąda stanowczego rozprawienia się 
z etatyzmem.

nały, akwedukty, piramidy i o- 
gromne budowle wszelkiego rodza­

ju. Przekonamy się jednak, *e na­
rody takie, chociaż przez całe ty­
siąclecia zachowują pozory wiel­
kiego dobrobytu — nie uczyniły w 
gruncie rzeczy ani kroku naprzód 
w dziedzinie kultury moralnej, któ­
ra  jest owocem wolności jednost­
ki“.

Bilans dyskusji senackiej, dysku-

KRZYK SZKÓŁ У 
„l.K.C.“ uważa, że w dyakusji pra 

sow ej na temat bo-ląezedc szkoły pol­
skiej i яр raw młodzieży panuje cha­
os i „niechęć przemyślania porueza- 
nych apraw aż do końca“. Rejestru--  -  - - - - - - - - - - - - - - - - -  i аь  u w  n u n c a  .  r t e j e s t r u -

sji, prowadzonej na wysokim pozio- Je się objawy choroby, ale zbyt rzad 
mie i dotyczącej zasadniczych za- I ^9 ^Çça.siç do źródeł choroby. Zda- 
gadnień politycznych i gospodar- | ^ :h o r $ T Î â y  
czych, sprowadza się więc do nastę- Jędrzejewiczów/ K o n ie ra n a jS t m - 
pujących zasad: w o l n o ś ć  — | tem. reforma tych reform, „likwida-
p r a w o  —  d o b r o b y t  o b y ­
w a t e l i .

Takiego bilansu senat nie po 
trzebuje się wstydzić wobec opinji 
publicznej, której stał się wyrazi­
cielem.
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BANK CUKROWNICTWA Spółka Akcyjna w POZNANIU
Z A W I A D A M I A ,  że na podstawie zezwolenia M i n i s t e r s t w a  Skarbu: 

Centrala Banku w Poznaniu, ul. S. MlelżyAsklego 7 
oraz O D D Z I A Ł Y  w;

Warszawie, ul. Karowa 20 
Lwowie, ul. Akademicka 7 

I Gd y n i ,  ul .  M S c I w o j a  9

*>C01T1 Z
skazany

eprowa 
rok,

- « м о г . - .  . . .  . - • P r z y j m u j ą  w k t a d y  n a  k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e ,  
iit* ’ 0 e„ w ^ S f r mT  zaw ierające a u t o m a t y c z n e  w a r u n k i  wypowiedzenia 
риьп bez oparcia o opinję 1 p ł a t n e  o k a z i c i e l o w i  p r z y  o p r o c e n t o w a n i u :
Hi*; “---Ł - ’ 1 * ’

oparcia o opinję 
tem bardziej wbrew4Jtj. ТЧ , »urew

jesjj/^bata w senacie wykazała raz 
Чц.а ’ ^  w psychologj i spoleczeń- 
>U« m ? skieRo Prądy totalistyczne 

żadnego oparcia, że spo-
^ecvrf odrzuca jc w —  
nięj, (>Wa«y, odrzuca ot 
4y0i e.ZQie °d przesłanek

sloeuoku

w° odrzuca je w sposób 
odrzuca odruchowo, 

— przesłanek rozumo- 
^  teoretycznych.

p ẑemówieniach senatorów 
ty ц  23 У niezmiernie mocno nu- 
?° starf CZne w stosunku do obecne- 
^  io^U П есг -У w Polsce. Pragnie-

Książeczki opiew ające na złote —•4°|o
Książeczki opiewające n a  złote w złocie —  2 |г

dla książeczek w k ła d k o w y ch  w y s y ła  S a n k  na żądanie
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(eatery procent) w 
rocznym
(tłw.a i pół procent) w  sto ­
sunku rocznym

чу • - 'W .J  я  ruiace. rragnie- ^  pośpiesznem tempie kończone 
nak wyłowić przedewszyst- iSi> Prae® nad budową w Trevemuen- 

WninaL-j : ..._t----  ja B0Zvtvw_ de pod Lubeką lotniska podziemne­
go, w .Lipstadt — ośmiu hangarów 
oraz elektrycznych bateryj furtyle- 
rji przeciwlotniczej, w Wanne — 
nowego lotniska, w Eifie w pobliżu

Ogromne fortyfiKacje w Niemczech
ffarfoifo iośnish podxiem nych

say
Talu113 dlS. samorządów, prze- i c z e s n e h
51Ç

od  k^ 
y ję ła

w a c [

w 7 wyłowie pi 
te ’ wskazania pozytyw­

k i !B, :,em uważamy za najbar-
^'interesujące.

r y  ^ t ^ SZym takim Postulatem po- 
S m wspólnym trzem

”Kocub* ' ^ k o w S  WyStąpieniom
и  0 »en ftl ?*0' sen- Michałowicza 

i в N t o J lln.ekle»° — było żądanie 
ilifl  ̂ Prz.^ sP°le««óslwa do jjło. 

*■*“  się r z ,d ,I iu
âkora, P-eW.ne’ postulat ten nie- 

^ególr ° t ' lnie występował w po- 
f lS r . i  K k o J lyC przemówieniach. Sen.

1 stwo».1 położył główny nacisk 
wyi iv n„ ^ en*® normalnych

Vogeleang — nowego lotniska, w 
trójkącie Scharnhausen — Neuhau­
sen — Plieningen — pod Sztuttgar- 
tem — dwóch nowych lotnisk pod­
ziemnych.

Równocześnie Niemcy rozpoczęły

budowę silnych urządzeń fortyfika­
cyjnych na wyspie Fohmarn. Z tego I 
powodu panuje duże zaniepokojenie 1 
w Danji, gdyż fortyfikacje !te zagra­
żać mają poważnie dużym obszarom
Danji.

cja tego wszystkiego, co popularnie 
nazywa się .jędrzejewszczysną“ :

. „m am y v n ę c  na myśli zarówno refor- 
I- j m ę  szkolną pp. Jędrzejewiczów, jak 1 re- 

Jormę uposażeniową. Sądzimy też, i e  o -  
we te sprawy należy traktować general 
nie, a nie pod kątem jednego tylko prze­
jawu, jednego tylko fragmentu, czy też 
jednego tylko zawodu.

Reforma szkolna pp. Ję<frze;ewiczów 
zniszczyła nietylko 8-letnie gimnazjum: 
przywrócenie lat, zabranych szkole środ 
niej nie załatwi sprawy na szerokim Iron 
cie szkolnym.

Relormy jędrzejewiczowskie wykoszla 
wiły bowiem szkolę powszechną, spa- 
czyły program tej szkoły, położyły nacisk 
na rzeczy abstrakcyjne, przemieniły 

! szkolnictwo powszechne na jakiej „tini- 
^ ег171с4У ludowe", stworzyły wreszcie 

i mezdrowy stosunek między nauczyciel- 
I stwem a społeczeństwem, a zmuszając 
prolesorów szkół średnich do uczenia w 
szkołach powszechnych, wytworzyły tak 
że niepotrzebny ferment w samym kor- 

j pusie nauczycielskim.
Reformy jędrzejewiczowslde w zakre­

sie szkół średnich nie ograniczyły się 
tylko do rozbicia tej szkoły przez zabra 
nie jej klas najwyższych i najniższych. 
Nowy program naukowy i wychowaw­
czy, zastosowany do szkolnictwa średnie 
go w Polsce, jest treścią tych reform, 
kióre nietylko nie zdały egzaminu ży» 
cia, ale wręcz przeciwnie, doprowadziły 
już do upadku i do chaosu.

Reformy jędrzejewiczowskie sięgają 
wreszcie uniwersytetów, a także i tam 
wykazały jnż swe ujemne skutki.

Jeżeli więc chcemy U9anąć przyczyny 
zła, to musimy zabrać się energicznie do 
reformowania.., reformy od góry aż d« 
dolo.”

TOTALIZM BRONIA 
POKONANYCH 

„Połonja“ katowicka wywodzi, że 
dzieje Polski i je j etan dzisiejszy 
przemawiają (przeciw w prowadzi 
niu ustroju totalnego. Argiumenta- 
eja_ „Polonji“ jest następująca: 

„Totalizm przecież jest objawem cho-

P lag a zabaw i tańcówek

Szkoła rad o sn a rozbaw iona?
Pracy

d u ł in ^ s z —  S'ę załatwianiu

warun-

zycn zagadnień
naj-

HuoikroÄ'h ? !5! УСЛ zaEadnień politycz-
o rn ij^  'ibowep SP° da.rczych,>-w drodz« 

ołS  ̂  ̂ b in»-i ’ zy wedle widzimib’ ’
l  Sen, Michałowicz i

».n ' koncentrowali swa

, 243 
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urrinl ^^dnieniu reformv or-
.«с ^  L 7 borczej'-

tniego # ia ?  „^fprow adzają się te'•ią? \v • , ôiç u* zą-
, 4 w r -  1 ■ 'C’6 rzeczy chodzi tu 

й̂1(̂ 0< Cnie w zyciu politycznem 
, .  ^-nem  większej w o 1 n o- 

.Ale .
elementem po- 

% em la. 4 '0,no^ci w życiu pu- 
^'Vr)ółnie0dzownvm warunkiem, 
rWzaJ a ° na (Jol)re owoce, a nie 

■if-.st ' a t 'Ç W anarchję i swawo- 
У ehewywanie obywatela w

vy\va • Praworz;^ności. To wy- 
mus’ S'Ç odbywać prze- 

>em przez dobry przykładЦ-v
ц

ŚfJ
Dlatego teź zgodnie żada-

U czy ć baurią c  — n ik t  n i e  p o d a  w  
1 u m tp l i im i ć  t e j  z a s a d y  szkoły п оию -  

h o ł d u j ą e e j  b ó s tw u  w i e d z y
r a d o s n e j .

Ale j e s t  to  za sada  t r u d n a ; To też  
d o ś ć  cz ę s t o ,  a  m o ż e  n a w e t  z b y t  cz ę ­
s t o  szkoła nasza , u l e g a j ą c  n a ł o g o w i  
ła tw o ś c i ,  w y n a tu r z a  t ę  c h w a l e b n ą  
za sa d ę  w  j e j  p r z e c iw i e ń s t w o  : b a w i ć  
— n i e  u czą c .

W sz y s tk im  w ia d om o ,  ż e  szkoła., 
ztołaszcza szkoła ś r e d n i a  zamienia , 
s i ę ,  n a  p r z e c i ą g  n i e j e d n e j  g o d z in y  
s w y c h  z a j ę ć  d z i e n n y c h ,  w  i g r z y sk a  
s p o r t o w e .  N ie  l e k c e w a ż y m y  b y n a j ­
m n i e j  k u l tu r y  f i z y c z n e j ,  j e d n a k ż e  
s ą d z im y ,  ż e  n i e  n a l e ż y  p rz e s a d za ć ,  
g d y ż  w sz e lk a  w  t y m  k i e ru n k u  p r z e ­
s a d a  o d b i j a  s i ę  n a  kulturze, d u c h o ­
w e j  u cz n ia .  N i e s t e t y ,  w  szko le  dzi­
s i e j s z e j  w sz y s tk o  s p r z y j a  zapałom  
s p o r t o w y m  m łodz ież y ,  i  n i e t y lk o  im  

w sz e lk im  u p o d o b a n i o m  odw odzą -
Ł ow,e’ aby rząd * 3ego or_ !y wzorem skrupulatnego j <yVm  m łodz ież  szko lną  o d  t e g o ,  do

c z e g o  p r z y b y t e k  w i e d z y  s t w o r z o n y  
z o s ta ł :  o d  nauki.

J e d n ą  z p l a g  n a s z e j  szkoły s ą  za- 
b a w y .  M ó w im y  o  u c i e c h a c h  ju ż  nic., 
a l e  t o  a b s o l u t n i e  n i c  w s p ó l n e g o  n i e  
m a j ą c y c h  z n auk ą :  o u c i e c h a c h  d an -  
c i v , f f ow o -b a iow y< ^  1  ш и к  s t m e r -

M. * ^
prawa. To jest sen- 

_ *tia Г ’’ ał3y w pełni była sza- 
U Ja kwietniowa, to

S  n‘ ła alaku sen. Michało- 
f 6 b u . ,”nadpremjerów“, to wre- 
;T> ,,vvJ °  silnie było podkreślo- 

4 t ^ 4P'eni‘U Sen- Pnińskiejro. 
1 o^ok wolności wysunig-

dźm y ,  ż e  n i e  l e k c e w a ż y m y  p o t r z e b y  
d o s t a r c z en i a  m łodz ież y  sz k o ln e j  g o ­
d z iw e j  r o z r y w k i  pozanauko\oe j  raz 
lu b  d w a  r a z y  d o  roku. A le n i e  w i ę  
c e j .  A le r o z r yw k a  ta  n i e  p o w in n a  
p o l e g a ć  t y lk o  n a  j a l o w e m  t a ń c o w a ­
n iu  p o d  d ź w i ęk i  k a b a r e t o w y c h  
„ s z l a g i e r ó w A l e  t o  t a ń c o w a n i e  n i e  
p o u n n n o  s i ę  p r z e c iq . g a ć  p rz ez  całą 
n o c  d o  b i a ł e g o  r a n a .  A le ta  „ ta ń  
c ów k a “ n i e  p o w in n a  b y ć  p r e t e k s t e m  
k a ro ty ,  k tó ra  c z ę s t o k r o ć  p r z y b i e r a  
c h a r a k t e r  s z a n ta ż o w e g o  w y c i ą g a n i a  
o d  r o d z i c ó w  —  h a r a c z ó w  n a  j a k i e ś  
c e l e  r z ek om o  p o d n io s ł e ,  a l e  p o  n a j ­
w i ęk s z e j  c z ę ś c i  m ało  w s p ó l n e g o  m a ­
j ą c e  z i s t o t n e m i  p o t r z e b a m i  szkoły.

R odz i c e ,  k sz ta ł cą c y  s w e  d z i e c i  w  
szkołach ś r e d n i c h ,  w i e d z ą  o  c z em  tu  
m ow a .  P a r ę  p a ń  z K o m i t e t u  Opieki,  
l e c i w y c h  a  s p r a g n i o n y c h  j e s z c z e  za­
b a w y  w  a t m o s f e r z e  m ło d o ś c i ,  z zapa­
ł em  g o d n y m  l e p s z e j  s p r a w y  r o z w i j a  
n i e z m o r d o w a n ą  i n i c ja t y w ę ,  w  k ie ­
ru nk u  w y n a j d y w a n i a  p r e t e k s t ó w  do  
„ w i e c z o r n i c  t a n e c z n y c h " . Zwłaszcza  
w  k a rn a w a l e  p r e t e k s t y  t e  w y ł a n ia ją  
s i ę  n i e m a l  c o  t y d z i eń .  R od z i c ó w  zm u ­
sza s i ę  d o  n a b y w a n i a  b i l e t ó w ,  p rz?-  
w ażn i c  dn \- i ' r n g i ch ,  p o d  g r o ź b ą  
szykan, s p a s ć  m o g ą c y c h  n a  u e z en n i -

m ec ę  lu b  u czn ia .  R o d z i c e  płacą ,  
c h c ą  s p r a w i a ć  p r z y k r o ś c i  d z i e c i om ,  
a n i  p o z b a w ia ć  i c h  „ r o z r y w k i“ .

P oz a t em ,  r o z r yw k a  ta  n i e  j e s t  
s p r a w ą  j e d n e g o  d n ia  lub  w i e c z o r a .  
Zaprząta  b m m em  u w a g ę  m łodz ież y  
n a  s z e r e g  d n i ;  d w a  d n i  p r z e d  zaba­
w ą  p o c h ł a n ia ją  p r z y g o t o w a n i a  i  e - 
m o c j e  w s t ę p n e ,  d w a  d n i  p o  z a b a w i e  
p o c h ł a n ia ją  r o z p a m i ę t y w a n i a  i  e m o ­
c j e  p lo tk a r sk ie .  Tak w i ę c  b i e g  p r a ­
c y  sz k o ln e j  j e s t  zak łó con y ,  t r y b  ż y ­
c i a  m łodz ież y  — z m ą c o n y ,  cz a s  n a u ­
ki — sk r ó c o n y .

D z i e j e  s i ę  tak m im o  ro z p o rz ądz e ­
n ia  M i n i s t e r s tw a  O św ia t y ,  nakazu ­
j ą c e  w ładzom  sz k o ln ym  s p r o w a d z e ­
n i e  z a b aw  i  „tańc&wek" d o  m i n i ­
m u m .

W  t y c h  iw a ru n k a ch  n i e  n a l e ż y  s i ę  
d z iw i ć  i  m ó w i ć  a c h !  i  o c h ! ,  g d y  za- 
b a w a  k oń cz y  s i ę  n i ek i e d y ,  jak  to  
w yd a rz y ł o  się. n i e d a w n o  w  j e d n e j  ze  1 
szkół łódzkich, p i j a t y k ą  i  b i ja tyk ą .  | 

1  n i e  m ożna  s i ę  d z iw i ć  r e w e l a c j o m  
w  ro d z a ju  t y c h ,  j a k i e  n i e d a w n o  o-  
głos ił  g e n .  R u p p e r t  o  h a n i e b n i e  n i ­
sk im  p o z iom i e  w i e d z y  m łod y ch ,  u j a ­
w n ion ym .  w  t r a k c i e  e g z a m in u  w  
s tk o l e  p o d c h o r ą ż y c h  s a n i t a r n y c h .

. & ł>.

robowym, bądź państw, które poniosły 
klęskę wskutek wojny światowej (Rosje 
i Niemcy), bądź uważających się za po­
krzywdzone w swych aspiracjach przy 
Traktacie Wersalskim i zagrożooycb 
przez wewnętrzną anarchję (Włochy) 
Polska właśnie przez wojnę światową 
odzyskała niepodległość, a niebezpie 
czeństwa komunizmu dziś już chyba nikt 
nie zechce wysuwać szczerze, jako ar­
gumentu za wprowadzeniem innego tota­
lizmu.

Totalizm przyjęły owe pań9łwa w ce- 
: lach czy to odwetu, czy też w chęci po- 
J większenia stanu terytorjalnego, lub za- 
i sięgu ideologicznego. Dążenie do ekspan 
j sji i podbojów leży u podstaw genetycz­
nych i w samej istocie tych tworów. H» 
słem zaś Polsld jest obronność. Nie mi 
ona ani zamiaru, ani potrzeby dążyć do 

; powiększenia swego teryłorjom, ani ter 
do niesienia poza swe granice progra­
mów ideologicznych. Przyjęcie więc 
przez Polskę ustroju totalnego równa­
łoby się narażaniu na wielkie ujemao- 
ści materjalne i duchowe, jakie pocią­
ga za sobą każdy totalizm, a nie zapew­
niłoby nawet nadziei, aby za tę wysoką 
cenę osiągnąć jakikolwiek zysk.”

MfUUJIĘCej DOKUCZAJĄ '
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ш ока omnestje i prawdziwe zfode norodoag
Geneirulna cfeba^a ww Senacie ■

W czasie onegdajszej debaty ge­
neralnej w Senacie zabierało głos 
wielu senatorów.

Senator Petrażycki poruszył raz 
jeszcze przykrą sprawę zajść wileń­
skich, mówiąc, że dyktuje mu to 
miłość gorąca dla naszej armji, te­
go klejnotu narodu i obowiązek se­
natora.

Osoby i pamięci ś. p. Marszałka 
Piłsudskiego nie można bronić dro­
gą samosądu. Broni ją  bowiem auto 
ryte* własny, oraz autorytet prawa 
Rzeczypospolitej. Samosąd w XX 
stuleciu godzi w autorytet prawa, w 
praworządność, sieje anarchję i czy 
ni nieobliczalne w skutkach szkody 
państwu. Ci, którzy pozwolili sobie 
na ubliżenie pamięci Marszałka Pił­
sudskiego sieidzą na ławie oskarżo­
nych. Wyrażam jednak pewność, że 
władze wojskowe wyciągną należy­
te prawne konsekwencje w stosun­
ku do tych, którzy pozwolili sobie 
uciec się do samosądu w tej spra­
wie. (Oklaski).

W sprawie zajść wileńskich wpły 
nęła i została przyjęta do laski mar 
saałkowskiej interpelacja sen. Bniń 
skiego, której treść podajemy na in 
nem miejscu.

CZY IZBY SĄ OPOZYCYJNE
W czasie wyjątkowo

rząd ma opozycję, bez której trud­
no rządzić.
O SZEROKĄ AMNESTJĘ, ZA­
PRZESTANIE ROZGRYWEK I ZGO 

DĘ NARODOWĄ
Stworzenie Obozu Zjednoczenia 

Narodowego musi poprzedzić stwo­
rzenie zgody narodowej. W tym ce­
lu społeczeństwo, rząd i Izby Usta­
wodawcze muszą w ciągu trzech 
miesięcy zaprzestać wszelkich roz­
grywek.

Potem muszą zgodzić się na arbi­
traż w postaci komisji, wybranej w 
składzie trzech posłów i trzech se­
natorów przez Sejm i Senat.

Ta komisja powinna uchwali»': pro 
jekt amnestji dla wygnańców pbli- 
tycznych, szczególniej dla Witosa, 
wytyczne ordynacji wyborczej, pro 
jekt ustawy, gwarantującej wolność 
prasy, projekt stałej Rady Ekonomi 
cznej, która stałaby się radą, repre 
zentującą społeczeństwo, w myśl 
inicjatywy gen. Żeligowskiego.

W tym duchu zgłaszam rezolucję.
Powodem przemówienia mojego 

jest wola, byśmy się nie załamywali 
na trudnościach trzeciorzędnych. 
Zwłaszcza, gdy wznosi się ręka p i­
sząca wokoło biblijną groźbę zagła­
dy, my, żołnierze Piłsudskiego nie
możemy zejść ze świata гожргояле- 

ożywionej I ni i słabi, jak żołnierze innych wiel 
wezcnij dyskusji, poruszano szereg kich wodzów ;— Aleksandra Mace- 
spraw zasadniczych, m. in. wyłoniła | dońskiego i Napoleona bo inne było 
się kwestja, jaki ma być stosunek j założenie naszego Wodza, niż tam- 
I*b raędn* tych zdobywców.

Sen. Domaszewicz zarzucał par- ROZEBRAĆ GMACH ETATYZMU! 
lamentowi zbytnią opozycyjnosc. . T, , •

Krytyczna postawa naszego parla! ‘ąC ° Radz,C Ek,>nom,cznej
mentu — mówił —  ni czem nic róż-1 sen. Dzieduszycki konkretyzuje, że
ni się od opozycji starego stylu. P a |Powinna 0,la działać przy ministrze 

-  - 1 Skarbu.nowie Rybarski, Niedziałkowski i
Rataj nie mogliby nic ciekawszego ! ? »  ezy ™'febrac ~  mowi * ^ t o r  
powiedzieć, jak to, co słyszymy wl Dzieduszycki-gmach etatyzmu pań
naszych Izbach pod adresem niektó, * 7 ° * * * ° ’ , « ^ w o w o
ryd i członków rządu. Pocóż obala- i zakazac należenia do Rad Nadzor- 
Hkmy partyjniotwo i demokratycz-1 czych w przemysle' 
ny system parlamentarny? i SPRAWA ŻYDOWSKA

■ Rząd mówił o konieczności tw o-1 Zagadnienie żydowskie poruszył 
rżenia zdrowego klimatu politycz-j scn- Schorr, mówiąc, że smutna rze- 
nego. Kto ma ten klimat stworzyć?

czywistość odbiega-od prostej zasa­
dy m u m u  politycznego i od usta­
wy konstytucyjnej. Na wzmożenie 
się fa li antysemityzmu wpłynął nie 
wątpliwie w ostatnich czasach po­
wiew z bliskiego sąsiedztwa. Jest to 
błędem, że ruch antysemicki toleru 
ją, a nawet popierają koła rządowe.

Sen. Petrażycki: Do zagadnienia 
żydowskiego podchodzę z całą po­
wagą. Istnieją dwa żelazne prawa 
socjologiczne, które mają decydu­
jące znaczenie dla sprawy żydow­
skiej w Polsce. Pierwsza z nich sta­
nowi, że jeśli naród tubylczy doj­
rzewa do działałności ekonomicz­
nej, naród napływowy, który w da­
uern państwie funkcje te sprawo­
wał, mutsi ustąpić. Drugie zaś usta­
la, że jeśli pewne zjawiska leżą na 
linji konieczności dziejowych, to 
przeciwstawianie się tym konieczno 
ściom wywołuje procesy patologicz­
ne.

W psychice narodu polskiego do­
konał się olbrzymi przełom. Naród 
polski żywiołowo dąży do handlu 1 
przemysłu i wogóle do działalności 
ekonomicznej. Z tą chwilą los Ży­
dów w Polsce jest przesądzony. Sy­
tuacja ich będzie się z miesiąca na 
miesiąc, z roku na rok pogarszać, aż 
będą musieli wyemigrować. Stano­
wisko Żydów, że z Polaki nie ustą­
pią, albo wyjdą razem z Polakami, 
wywołuje coraz gorętsze nastroje 
antyżydowskie.

My, starsze pokolenie, jesteśmy z 
różnych względów związani z Żyda­
mi, czy to ze względów moralnych, 
czy materjalnych, a nawet często 
pokrewieństwem. Lecz kiedyś za­
stąpi nas młode pokolenie, które 
napewno z większą nieustępliwo­
ścią będzie walczyć o unarodowie­
nie handlu.

NIEMCY I UKRAIŃCY
Sen. Hasbach i Wiesner w imie­

niu mniejszości niemieckiej wypo­
wiedzieli się pozytywnie w stosun­
ku do kwestji budżetu.

Sen. Łucki oświadczył w imieniu 
Ukraińców :

Z zasadniczych względów nie bę­
dziemy głosowali przeciw budżeto­
wi. Nie zmieniamy naszej racji poli 
tycznej. Nasza orjentacja politycz­
na, t. zw. normalizacja, pozostaje 
prawdziwą nadal. Ale wstrzymamy 
się od glosowania za budżetem; jest 
to nasza rozmowa polityczna z rzą­
dem.

Bardzo nam zależy, ż e b y  opinja
społeczeństwa polskiego w sprawie 
ukraińskiej zasadniczo się zmieni­
ła, żeby społeczeństwo polskie od­
czuło słowa Marszalka Piłsudskie­
go:

„Idzie o to, aby kraj .nasz zrozu­
miał, że wolność to nie jest kaprys.

Przed procesem
„Dziennika Wileńskieg
Sąd Apelacyjny w Wilnie od 

wniosek obrony co do zmiany s 
ka zapobiegawczego w stosunku 
oskarżonego docenta Stanisława 
wińskiego. Doc. Cywiński pozos 
nadal w więzieniu.

Jak się dowiadujemy, termin 
eesu „Dziennika Wileńskiego 
jest jeszcze ustalony i istnieje г 
liwość, że sprawa ta w bież. nu« 
cu nie będzie rozpatrywana.

Nowy dyrektor
warszawskiej Izby

Rzemieślniczej
Nowym dyrektorem Warszaw*! 

Izby Rzemieślniczej został mi* 
wany p. Henryk Bukowski, dotj 
czasowy zastępca naczelnika wyd 
łtt komunikacyjnego w KomisarjJ 
Rządu na m. st. Warszawę.

że wolność, jeżeli ma dać siłę, musi
rękę sąsiadom i przeciwnikom poda KOIIlItGf UCZCZ£f)i3 P3fî)l

A n d rze ja  S t r u p
wać, a nietylko przy swojem się u-
pierać". ------------ - --------- ---- ^

Jaiko reprezentant świadomego W Warszawie p o w sta ł  RybaH
społeczeństwa ukraińskiego, rzu-j uczczenia pamięci A n d rz e ja  S tru g ó w  
cam myśl: n ie  d o p u śćm y , żeby m a li w  skład Komitetu w ch o dzą Р>'г
ludzie zniszczyli 
wielką sprawę.

wielkie myśli, i , Ma>wi cie le kilkudziesięciu inst.

JESZCZE WYPADKI 
MAŁOPOLSKIE

Sen. Róg wraca jeszcze do smut­
nych wydarzeń, które miały miejsce 
w sierpniu roku ubiegłego w niektó 
rych okolicach Małopolski, t. j. o 
strajku chłopskim.

Wiemy, że padło tam 80 trupów, a 
dużo osób było rannych. Obok win­
nych ucierpiało dużo niewinnych. 
Pozostała w duszach gorycz i znie­
chęcenie.

Następnie sen. Róg mówi, że jest 
dla niego niewątpliwe, że działał; 
w tem wszystkiem także ręka z Mo­
skwy. :

Jednakże muszę '$ żalem powie­
dzieć, że w niektórych miejscowoś­
ciach przedstawiciele naszych 
władz administracyjnych nie zdali 
egzaminu z rozwagi.

Wkońcu mówca wypowiada się za 
zmianą ordynacji wyborczej.

cyj i stowarzyszeń oraz grono 
z pośród towarzyszów pracy 7-ma 
go pisarza. ж

Zadaniem Komitetu jest pr 
wszysitkieen uczczenie p am ięc ir r  i j c a j  » ^ u r v ł ^ ł i ł  I ' ------ - BÎ I

rłego p rz e z  sp o p u la ry z o w an ie
pism i zaznajomienie najszersi 
ogółu z jego życiem i pracą Vl ^ alvm

Przewodnictwo honorowe a  p^niszkj

Ъ- »i»tanie

5  ,ßrb! i ,eh? 0
° 141 nalej

tetu objął Ludwiik K rz yw ick i, 
prezesami honorowymi w yb ran i 
stali Wacław Bereist, Stanisław 
kowiecki i Zatfja Nałkowska-

GDYBYŚMY NIE KRYTYKOWALI 
— LEPIEJ, ŻEBYŚMY ODESZLI

Odpowiedzieli na to sen. Dowiasze 
Wieżowi sen. Petrażycki i Dziedu-, 
ezycki. ! Na wczorajszem posiedzeniu ple-

Sen. Petrażycki: Izby Ustawodaw! narnem Senatu zgłoszona została 
ezc nic są poło, aby składały ukło­
ny w stronę rządu, lecz poto, by

W  spraw ie zajść wileńskich
In terpelacja sen* Adolfa Bnińskiego

kontrolować jego działalność. Kon­
trola to nietylko opozycja, to wyka­
zywanie błędów w działalności, a 
rząd przecież nie składa się z ludzi 
nieomylnych. Jeśli p. premjer kil- 
kaJtrotmie wspominał o konieczno-

przez sen. Adolfa Bnińskiego inter­
pelacja do prez&sa Rady Ministrów, 
w sprawie obrazy pamięci ś. p. 
Pieiwszego Marszałka Polski Józe­
fa . Piłsudskiego i konsekwencyj, ja ­
kie z tego wynikły. Brzmi ona, jak 
następuje :

„Dnia 30 stycznia r. b. ukazał się w 
„Dzienniku W ileńskim " artykuł prol. 

SCI o p a rc ia  rządu o społeczeństwo, Cywińskiego, uw łaczający pam ięci P ierw  
to czyż n ie  jest dobrą drogą do tego szc8?  M arszałka Polski i obrażający u- 
oparcia wysłuchanie Izb Ustawo- ciucia, f*f°du polskiego. A rtykuł ten

* ~ » y c h !  C ^ W - r . U « .  Л и * *  {aS S L& 'Ä Ä /S Ä
ku konstytucyjnego nie spełniali, le- w stosunku do prol. Cywińskiego, jak 
piej byłoby, abyśmy opuścili te Izby. również do członków i personelu redak

cji „Dziennika W ileńskiego”.
RZĄD MA OPOZYCJĘ, BEZ KTÔ- Wobec nie ukazania się do dzisiaj w 

REI TRITHNtt ГГ/ А П7 Г/. te> ^ »^ »е żadnej oficjalnej enuncjacji,
o r!.. J  V. K/^ D/JC mam zaszczyt zwrócić się do Pana Pre­
isen. Dzieduszycki akcentuje po- j zesa Rady Ministrów z zapytaniem, czy 

trzebę spokoju politycznego. Sy- wiadome mu jest, że:
1) wyżej wspomniany artykuł prol. Cystem polityczny nie może być syste 

mem rozgrywek o władzę, lecz musi 
polegać na uzgadnianiu spoieczeń- 
sfwa, władz państwowych i Izb U- 
stawodawcrych. Zdanie to wyrażam 
jako nieznany legjonista, który w 
żadnej roBgryce udziału nie bierze.

Muszę stwierdzić, że powstał o- 
gromny zator w naszem życiu spo-1 *sym ciągu zeznania Bucharin 
lecznem.. Wytworzył się jakby sy-' Z zeznań Bucharina wynika, że 
*tem tasiemcowy prześladowania nie był on w bezpośrednim kontak 
wszystkich przez wszystkich, prze-i cie ze spiskowcami, lecz słyszał o 
jawia się an w sposobie ściągania j przygotowaniu spisku od Tomakie- 
podatków, w nieuzasadnionych man] go, Junikidze, Tuehaczewskiego, 
datach karnych, w nieokreśleniu, I  Korka, Primakowa i Putny i że idea 
kto ma daną rzecz załatwić, w krę-1 przewrotu pałacowego powstała w 
powanwi samorządów przez «ta ro -1 latach 1929 — 1930. 
stów itd; Obowiązkiem każdego rzą Bucharin oświadczył, że Jagoda 
<ki i Izb Ustawodawczych jest mieć usiłował wciągnąć do udziału w 
wełę i siłę, żeby taki zator usunąć i przewrocie pałacowym Pelersona, 
umożliwić normalny hieg życia.1 b. komendanta Kremla.
Szcaególnie należy to uczynić dzi- Prokurator zaprotestował 
siaj, gdy wystąpił objaw dodatni,
Se słowa sprzeciwu, jakie padły w 
Sejmie, nie budzą już gniewu, ie

wińskiego w „Dzienniku W ileńskim " nie ! był do redakcji, przyczem niektórzy z 
został skonfiskowany i nie spowodował' ' ” ' " • - *- 
żadnej reakc ji prawnej aż do chw ili in ­
gerencji oficerów służby czynnej, k iedy 
to •—_ jak  o tem św iadczy kom unikat 
PAT-icznej z dnia 18 lutego r. b., za­
równo prof. Cywiński, jak  redaktor i wy 
dawca „Dziennika W ileńskiego p. Zwie 
rzyński zostali pociągnięci do odpowie­
dzialności karnej;

2) że brak reakcji prawnej na prowo­
kacy jn y  artykuł prof. Cywińskiego spo­
wodował w ystąp ien ie k ilkudziesięciu  ó -  
licerów  służby czynnej za w iedzą m iej­
scowej w ładzy wojskowej, z których k i l­
ku uzbrojonym w mundurach, zjawiło się 
w m ieszkaniu prol. Cywińskiego, k tó re­
go w  obecności jego żony dotkliw ie po- 
ЫК. Równocześnie inna grupa oficerów 
30 — 40 przybyła k ilku  samochodami i 
m otocyklam i do redakcji „Dziennika Wi 
leńskiego", gdzie opanowawszy tę redak  
cję, pobili w ydaw cę p. A leksandra Zwie­
rzyńskiego, red. Fedorowicza, p. Żarnów 
skiego, dwóch gońców redakcyjnych  o- 
raz po raz w tóry prof. Cywińskiego, któ 
ry  w  m iędzyczasie obandażowany przy-

6-a rocznica śmierci 
ks. biskupa Bandurskie
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ks. biskupa Władysława Ban'du^

Onegdaj, w 6-ta rocznicę ят _, 
biskupa W 

go, odbyło się w kościele
nowym w Wilnie u ro czy s te  na 
stwo żałobne.

Na grobie ś, p. biskup» W;
skiego w Bazylice wileńskiej z * ^ &j ,j ^
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no wieńce.

iHstyłat Wybiel 
Wiedzy ReHsiinel

w Pińsku
J. E. ks. biskup Kaziniie1 '2 

raba, ordynarjusz diecezji Р1п5. 
dn. 4  b. m. wvdał dekret. er>?u •

' WlC '«na ,insi z aj 
^ ie <

w Pińsku Instytut Wyższej 
Religijnej przy Diecezjalnym 
tucie Akcji Katolickiej. r

Wykłady rozpoczną się

wyżej wymienionych zostali pobici do 
u trafy przytomności, tak, że przebywają 
do ty „ii czas w szpitalu;

3) że forma reakcji oficerów wywołała 
odruchy ze strony społeczeństwa i mło­
dzieży akademickiej w Wilnie, w Pozna­
niu i we Lwowie, odruchy bardzo przy­
kre i szkodliwe.

Ponieważ fakty powyższe niewątpliwie 
są Panu Premjerowi znane, a sąd zajal 
się już winnymi ciężkiej obrazy ś. p.
Marszalka, tak, że stanie się zadość
sprawiedliwości, zapytuję; , _

a) co Pan Prezes Rady Ministrów za- I W ta s fe is i .•-îfh* ’*KuźT

Ç w ï.nSÿ , S h y c h

mierzą przedsięwziąć, by wykluczyć na 
przyszłość uwłaczanie pamięci ś. p. Mar
szałka Piłsudskiego; ; gQ zamianował król pr
4  ' « л а д  A t o n i i  p re*»»

tu.y J UAJJUt-/vlI«i. * InO} 1 <
we z początkiem roku szk0 kai
1988/BP.

Nowy prezes
. :jji '

RZYM. Na wniosek MusS° ’

„Jestem przekonany, że długo żyć nie będę”

ty p -, —
dnia 30 Stycznia r. b. artykułu р го Г с“ - d r - L n ig i  F c d e ra o n i. 1( AnrM3.n îf e „  ° lsk l 
wińskiego, uwłaczającego pamięci P ierw  N a s tę p c a  G a b r je la  _ ^]ev^ r ’®4 ) ,

na stanowisku prezesa r 
skiej Akademji Włoskiej j ’es 
bitnym publicystą,, powiciC I0 .(

literackim i R(JC

W ło s i z a u r ie « ® !®

szego Marszałka Polski, zostali pociarf- 
lięci do odpowiedzialności dyscyplinar­
nej;

c) czy oficerowie zostali pociągnięci 
do odpowiedzialności dyscyplinarnej?”

Ostre starcie  B ucharina ж p rok u ratorem
MOSKWA. Dziś składał w dal- | nież do utrzymywania stosunków

z kołami białogwardzistów za gra­
nicą i „faszystami niemieckimi“,

Bucharin zeznał dalej że Trocki 
prowadził rokowania z Niemcami 
w sprawie ustępstw terytorjałnych, 
a w tej liczbie i Ukrainy.

Co się tyczy zamachu na Lenina,
Stalina, Swierdłowa w roku 1918,
Bucharin przyznał, że istniał pro­
jekt aresztowania wszystkich trzech 
wyżej wymienionych, lecz nic by­
ło mowy o ich zamordowaniu.

Na sesji wieczornej przesłuchi­
wano świadków na okoliczność, że 'jęcie morderstwa, na co Bucharin 

ciwko używaniu terminologji „prze Bucharin w r. 1918 był jednym z odrzekł, że chodziło tylko o areszto- 
wrót pałacowy“. inicjatorów projektu aresztowania i wanie, co oczywiście jest gwałtem,

Bucharin nie przyznał się rów- 1 zamordowania Lenina, Stalina ij ilustrując swe twierdzenie następu

rzem, krytykiem  
nym mówca.

prze-

Swierdłoiwa oraz że zamach na Le­
nina, dokonany w r. 1917 przez Dorę 
Kapłan, członkinię partji socjali- 
stó w-rewol u с jo.n iistów był uzgodnkb 
ny z Bucharinem.

Bucharin nie przyznaje się do za­
miaru zamordowania Lenina, S tali­
na i Swierdłowa, twierdząc, iż ini­
cjatorem tego planu był Trocki.

Ponieważ Bucharin przyznał się 
do zamiaru obalenia rządu sowiec­
kiego w drodze gwałtu, prokurator 
usiłował wyprowadzić z tego wnio­
sek, że gwałt zawiera w sobie i po-

ih ię
k»tł f, aiane 

RZYM. Agencja Stef ал» *j. ftŁu
gory cznej formie zaprzecza ^  
sieniom prasy zagraniczne.!» J j{:

poczynić -r lęj instrząd włoski miał 
propozycje b. negusowi.

Poseł Zemfiwsra. , ,  _  
orzeniesionr d« n if ir “ v-
BUKARESZT. Urzędowo  ̂ ^  

sza, że dotychczasowy P°se  ̂
muński w Warszawie Р- l
cu przeniesiony zostaje do 'pf  ̂Midowe 
a poseł w Brukseli Djuvara с się okoi

*on.v
•oczy]

lina.

* TCadem̂  ̂ Gdyjącym argumentem: чЛ . _ kół
czyniono gwałt aresztując
lecz ja  narazie żyję, c^( ) Ł , a 4  
prawie przekonany, że dług0 
będę“.
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Gniew sowieckiego pułkownika
Płk. Rybałko wygraża prasie i „bratu*1 w Bydgoszczy

^  kilku dniami attache woj- 
am^asady sowieckiej w W ar

и . Р°г- Paweł Rybałko wyjc- 
'*aż S*u *̂5OW0 do Moskwy. Ponie- 

obecnie zdarza się często, że
•*6w H sowiec^icłl funkcjonarju- 

' ' Pl°matycznych do Moskwy'
Ч п '  UJS ,przykre ^la nic  ̂ konsek- 
. nic więc dziwnego, że wy­
kotów ^  W pras*c warsibawskiej

~ " ; ścb? Zl)>t wie^  jednak pochopno- 
arszaw? . Pewne pisma stołeesne, a  na-
^  01U »ninPLr>'Ska a^encJ’a Savasa wy- 

du л8 °'vały г  samego faktn wyja* 
i àr ^ybiiłko jest odwołany 
tyeh ZtOWany- notowaliśmy
M Ẑ K  ponieważ w amba- 
îa n)f  sowieckiej oświadczono nam, 
4» ton wyjechał służbowo

i l  n  a  r a  d n i .

“ 9  v  m ML ^ ^ i ś c i e  
ał ^0,nl1̂ .  %bałko 
seja Stru ^ow
odzą P* j*

U in ^ (ialno° Zn”w nie b>’ł°by godne sne-"e80 7л łii « .............

«wanie..i. - i  
ajs-zers» Nki

wczoraj zrana 
wrócił do Warszawy 

1 cały, obejmując z powro- 
s" e urzędowanie w ambasa-

nicsatnowicie blady, tenpio-śnieino- 
kredowo-błady.

Więc jednak poczciwy p. Rybał­
ko z Bydgosaezy musiał się chyba 
pomylić, albo pofantazjować, bo tn i 
dno prtjrpuicić, a b y  p ł k .  R y b a ł k o  a ż  

t a k  kategorycznie w y p a r ł  sdę b r a ­

ta, jak to uczynił w rozmowie z na­
szym sprawozdawcą dyplomatycz­
n y m ,  gdyby rzeczywiście w Polsce, 
сяу gdziekolwiek xa granicą posia­
dał brata.

P r a g n ą c  p r z e k o n a ć  się, oo płk. 
Rył>afko powie o  * w y m  bydgoskim

Prywatne mieszkanie ipułfcowrt&a i weł Rybałko, attache wojskowy am

o _ _____ ________  ___
.bracie", nasz dyplomatyczny apra-' miesiącem pięknie powitała, il« 

wozdawca postarał się o odszukanie! go opinja o jego „bracie“, 
płk. Rybałki. | Oświadczy'} więc nam p. płk.

sowieckiego przy' ul. Langiewicza 
19. Jest pora obiadowa, na stole dy­
mi zupa.

Ślinka obiadowa zamienia' się 
w ustach p. pułkownika w  ilin-ę j a ­
du  i w ś c i ek ł o ś c i .  Piorunuje na pra­
sę polską straszliwie. Aż, mówi, 
mdli go, gdy ją  czyta. TNćh inwek­
tyw, oczywiście, powtarzać ni« bęctę, 
bo nie o to przecież chciałem pytać. 
Nie tyle mnie interesuje opinja p. 
pułkownika o prasie polskiej, która 
go zresztą, na swoim balu przed

je-

Pa-

basady sowieckiej w Warszawie, co 
następuje:

— We wtorek zrana przyjecha­
łem z Moskwy. Jak pan widzi, jestem 
zdrów i cały, ani odwołany, ani are­
sztowany. B r a l a  ż a d n e g o  n i g d y  za­
g r a n i c ą  n i e  miałem, i  n i e  m am .  
Wszyscy moi bracia, jak się o tem 
dopiero co też miałem możność prze­
konać, są żywi i zdrowi, pracując 
nad socjalistyczną rozbudową („so- 
cjałisticzeakim stroitiełstwom“).

— No, to przepraszam... I smacz­
nego życzę panu pułkownikowi...

IH p lom a t ie t i s

kantowania 
ra'°  ‘ NlMr|Ula’snic wczoraj w godzinach 
ie«!* pr^f^". Лря"7СЬ w.vbuchia „bom-
unięci *>^niôefeulî  PiSm P0łU<lni0W>'Ch j< ti w  . 0 u^ra - sensację w posta-

' lHdu z... „bratem“ płk. Ry-
•aca. | S * b h £  Plotrem Rybałką, za- 
owe Bydgoszczy prKy ul.
deki. Wi ism * ‘ 29 na dmgiem piętrze.
wbrani ^Pytani« ? ’ pr7'yznaje> na 

iotf в . Jeg0 korespondenta p.
ЫеН? .к° kr:55rknął : ..Czyście 
^ ь. ‘ ® jakiego brata chodr.i?“.

anisła«’ 
ska.

Po n Г  J“Ä,eKo oraxa cnoazi v ,  
ni p f f  stwierdził, że p.

ь . 1 ,* « 4 * !'..ЬаПм i®“  i w  rodzonym 
u r s k i e K f 1 1 w — - .......................I — yv swoim czasie wymor
ice śmi^f^ał rodzin? Rybałków.

b  n i -  SWe*° brata wg. podobiz- 
nei ® prasie.

fSxentiosio xa utrxymaniem
zryczałtowanego podatku od obrotu

Z uwagi na to, że ogół rzemiosła 
uważa z i - y cz a h oum n ie  p od a tk u  o d  o- 
b r o tu  d la  d r o b n y c h  p r z e d s i ę b i o r s tw ,  
praktykowane od 1932 i\, za n a jw ła ­
ś c iw s z ą  d la  n i c h  f o r m ę  o 'poda tko im -  
n ia ,  Związek Izb Rzemieślniczych 
R. P. xaoprnjowal w tym właśnie 
kierunku odnośny projekt rozporzą­
dzenia Ministerstwa Skarbu.

W opinji swej Związek Izb pod­
kreślił, że projektowane rozporzą­
dzenie w praktyce umożliwiałoby 
wyłączenie znacznej ilości drobnych 
płatników z pod rycaałtu i poddanie 
ich procedurze wymiaru indywidu­
alnego. Wobec tego byłoby właści­
wsze zaliczyć do wyższych grup ry ­
czałtu (przy zastosowaniu ugody)

cie eo do powierzchow-

Bandur

!e ^ * < W c7ertg nabcî ^cjpj. ß --  — 1— - -ч  ч
• Ma j  • S™ *“  P°m-r

Baiid'J V o  ą" W’elce swoisty. Ni-
zM ^łej ;Zr? Stu’ 0 adinniewAjaco o- 

^«h 1 ° <3>'9ta łysej głowie,

a
3‘kiej

SX9Î
iinel
nierz

о T  - wa W w ie
V h  ;  ̂ ach* wystających poJi- 
i» ■ spłaszczonym, szerokim no- 

typem mongwJ&ko - tatar- 
У nie to, że nie m;i oliw­

m y . Przeciwnie — jest aż

Rokowania bandlowe 
z Grecja

dobiegają końca
Trwające od połowy lutego w Ate­

nach rokowania polsko-greckie, ma­
jące na celu zawarcie układu kon- 
t y n g e n t o w e g o  n a  rok 19.18, zostaną 
W tych dniach definitywnie zakoń­
czone. i , ■

Poza delegacją oficjalną, której 
przewodniczy wiceminister przemy­
słu i handlu p. Sokołowski, w roko­
waniach biorą udział również przed­
stawiciele komitetu traktatowego 
Rady Handlu Zagranicznego oraz 
rzeczoznawca do spraw rolniczych.

Spadek kosztów  
utrzym ania

rodziny pracowniczej 
w W arszawie

____~ . . -------- .—  Komisja do badania zmian kosz-
А Г  *Kitónk.v“ ^ f * S f 4  ” • ™*: tów utrzymania w Warszawie, na 

tussolin ), .Sekcja • l^eiedseniu w dn. 7 marca r. b. u-
esem !h° ^ e g e  (iv  k? C, ®*®nn*ctwa chwaliła, iż w lutym w porównaniu 

S"" a C i i ! i a p b * ); ,  Nf / r  «  styczniem b. r. koszty utrzyma- 
1 ’’ Polski v-. ' r--\  nia rodziny pracownicze] żn in i e j -

( Ł  SZ!łly s i f  0 o , r  p r o c .
Krole ^ z1’ Narodowo - R adykalny,___________

jest * ; ! ; :.Pala* gaM}odych (Wiraview^

List do min. Świętosławskiego
l a i a

go żyć łfte a ła

WIDOWNI
ii pi"-' . 

eryguj
& Wi i -  . Ш -
jyin Ins ^ e n c y j informuje, że w

^ o r^ 6 <>(̂ 5y  ̂ zjazd kierow- 
w In s ty N ^ ^ m z a e y j i pism narodowo- 

sźkolne! 1 jj. h, na którym powołano 
amite(t porozumienia or 

,n’*rftdw<) - radykalnych.
t ß d Q fH  S  kołrn-teiw przy-

^a'̂ani?i B. Piasecki.*°®ute

tych płatników, których obrót za 
1937 rok wzrósł więcej niż 25 proc. 
w stosunku do obrotu za 1935 r. Da­
łoby to korzyści zarówno dla płatni­
ka jaJc i dla Skarbu Państwa, a mia­
nowicie: 1) o s t a t e c z n e  u s t a l e n i e  w y -  
s o k o ś c i  p od a tk u  na  rok 1938; 2) m o i  
n o ś ć  o p a r c i a  p r a w i d ł o w e j  ka lku la c j i  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  n a  w i a d o m e j  k w o ­
c i e  p od a tk u  o b r o t o w e g o  ; 3) u n ik n i ę ­
c i e  k o s z t o w n e g o  i n d y w i d u a l n e g o  w y ­
m ia r u  i  p o s t ę p o w a n i a  o d w o ł a w cz e g o ,  
u r r e sz c i e  4) u t r z y m a n i e  p e w n e j  c i ą ­

g ł o ś c i  ixAitgki p o d a tk o w e )  w  s t o s u n ­
ku d o  d r o b n y c h  p ła tn ik ów .

Pozatem Związek Izb uważ», że 
dla uniknięcia nieporozumień pożą­
dane byłoby umieszczenie w projek- 
towanem rozporządzeniu postano­
wień. że: 1) podatkowi zryczałtowa­
nemu nie podlegają pracownie pro­
wadzone bez obcych sił pomocni­
czych, oraz 2) że Urzędy Skarbowe 
mogą zwalniać od podatku ubogich 
płatników, których podatek nie prze­
kracza 100 zfctych.

Projekt budowy 6230 kilemettów
nowych linij kolejowych

Na ostatniem zebraniu komitetu 
budowy nowych kolei żelaznych Pań­
stwowej Rady Komunikacyjnej roz­
patrzono i zaaprobowano wniosek, 
dotyczący podziału wszystkich pro­
jektów budowy nowych linij kolejo­
wych na trzy okresy.

W pierwszej kolejności uchwała 
przewiduje b u d o w ę  j e d e n a s t u  l i n i j

k o l e j o w y c h  w  o g ó l n e j  db» g o ś c i  oko­
ło 1000 kim.., w  d r u g i e j  — s z e sn a s tu ,  
o d ł u g o ś c i  1.100  Idm., i  w  t r z e c i e j  — 
p i ę ć d z i e s i ę c i u  t rz e c h ,  o d ł u g o ś c i  
i .129 kim.

Koszt robót pierwszej kolejności 
wynosiłby 257,9 m i l jn .  zł., drugiej— 
248,5 m i l jn . ,  zaś trzeciej — 830 nu -  
I j o n ó w  z ło ty ch .

W i d ł a k i  u / s p ó l j i r o c i /
bandery  i f l o s l r i e /  ж poÊshy

Duże zai n ter eso warne w świecie 
żeglugowym budzi olbrzymi pro­
gram rozbudowy floty hajłdlowej wr 
Italji, który przewiduje wzrost tej 
floty o 200 do 250 itya. ton. Tonaż 
ten jest przeznaczony na wzmoże­
nie obsługi szeregu dotychczaso­
wych italskich linij regularnych o- 
raz na uruchomienie nowych linij, 
m. in. i do portów bałtyckich.

W związku z powyższem, jedno z

linji bałtyckiej wymienione towa­
rzystwo buduje podobno 11 sitabków 
motorowych, o nośności 2.750 ton i 
szybkości 15 węzłów każdy.

W tej notatce p. t. „Współpraca 
z Polską“, jest nadto mowa o współ 
pracy żeglugi italskiej z Niemcami, 
przyczem sfery italskie projektują 
podobno zawarcie umowy, mającej 
na celu zaprzestanie dotychczaso­
wej konkurencji w' zakresie obsługi

angielskich czasopism żeglugowych tranzytu. Mianowicie porty adrja 
donosi o zamierzonej współpracy, tyckie zrezygnowałyby z obsługi 
floty italskiej z Polską. Według tej j portów zaoceanicznych, pozostają-j 
informacji tow. żeglugowe „Tirre-t cyeh w zasięgu portów Morza Pół- 
nia“ w Neapolu, zwróciło się z od- nocnego, pod warunkiem, że porty 
nośną propozycją do Polski, przy-1 niemieckie zrezygnują z obsługi 
czem polskie sfery wysuwają jako I tranzytu obrotów, kierowanych do 
warunek współpracy budowę skła-J portów Morza Śródziemnego, 
du owocowego w Gdyni. Dla obsługi

I Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wcŁorajez>?m zebraniu giełdy w alu ­
towo - dewizowej w  W axszawie tenden- 
ofa d la dew is byał utirzymana. Notowa­
no: Amsterdam 294,75, Brukseda 89,20, 
Kopenhaga 113, Londyn 26.43, Nowy 
Jo rk  5.27,13, Nowv Jork  - k abe l 5-27,38, 
Paryż 16.94 (—20), P raga 16.51, ' Sztok­
holm 136,15, Zurych 122,40. Bat»k Pol­
ski płacił za doi. ameryJrarieätAe 5.ÎM,50, 
kanadyjsk ie  5.24, floreny hol. 293,75, fr. 
fr. 16.74, szw ajcarsk ie  121,90, bel^i bed- 
biÿdcie 88.95, funty ang. 26.34, p a lestyń ­
skie 25.95, guldeary gdańskie 99.75, ko­
rony czeskie 16,50, duńskie 1-17.45, nor­
w eskie 132,15, stpwedzkie 135,20, IVy wł. 
21.10, sizydiogi ausrtr. 85, m ark i fińskie 
П.Э0, n iem ieckie 98, srebrne 115.

A K C J E
Dla *kcyj tenvdeooja była slafas^a. No­

towano: Bank PoWki 113,50, Banie Han- 
dłowy 50, W ęgiel 31,25, LiSpopy 66, Mo- 
drzejów H.25, Ostrowiec 55 — 54.75, S t j  
rachowice 39.50 — 38.25, Kfajcze 61.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów  procentowych tenden­

cja była niejednoirta. Nobow-aaro: 3 proc. 
mweeł. I em. 85.25, 4 proc. doł. 42.63, 4 
i pół proc. w ew nętrzna 66.63, drobne 
6630, 4 proc. konso lidacyjna 67.75, dro­
bne 67.63, 5 proc. laofrw«*^. 70, 5 proc. 
kolejow a 67.75, 8 proc. Przem. Pol. fan­
tow e 79, 4 proc. eiem ekie 56, 4 i pół pr. 
ziemski« 63.50 — 63.75, 5 proc. W a r s »  
w y z r. 1933 70JO. 5 proc. W arszaw y z 
r, 1936 — 72.50, 5 proc. Lodzi tc r. 1933 
64.25, 5 proc. Radom ia z  r . 1933 — 57,
6 proc. obâig. W arszaw y 8-ma i  9-ta em. 
72.50.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Dola rowka 42.62.
Inwestycyjna I cm. 85^S. 
Konsolidacyjna 67,63.
4 i pół proc. Poi. Wewn. 66,5.

6iełda zbożowa
N» wczoraieaem żebranin giełdy rb o -

żowo-towMow^i -u Warszawie ogótel 
obrót wyniósł 1.620 Ł, w  tem żyta 220 
ton. Notowano za 1<K> k!g. parytet wa­
gon W arszaw a w  handlu bort owym, w 
ładtwkach wagonowych: pszenica jedno­
lita 29.25 — 29.75, czerwona szklista —•
29.75 — 30.25, zbierana 28.75 — 29.25, 
iy to  1 »I. 21.25—21.75, jęcomień brow.
20.75 — 21,25, I gat. 19.50 — 19.75, П gat.
18.75 — 19, II *a1. 18.25 — 18.75, ow ie .
I st. 21.50 — 22, gat. II 20 — 20,50, 
gryka 18 — 18.50, peioszka 24 — 25, wÿ- 
ka 21.50 — 22,50, z*b koński 25.50 —
26.50, mąka pszenna w yciągow a 45 —•
47.50, I gat. 42 — 44.50, gat. I-A 3 9 .5 0 -
40.50, II gat. 33-35, gat. II-A 28.50-31.50,
III gat. 25.50—2S.W, pastew na 18.50 —•
19.50, iy ta ia  I gat. 33 — 33.50, gat. 
1-szy do 65 proc. 30.50 — 31, II gat. —
23.50 — 24.50, razowa 25 — 2530, mąka 
ziemniaczana „spoerior" 30 — 31, otręby 
pszenae grobe 16.75-17.25, iredn ie  15.25- 
15.75, m iałkie 15.25-15.75, otręby żytni* 
13,25—13.75, jęcrm ieone 13.75 — 14.25, 
groch polnv 24 — 26, Victoria 28.50 —■
29.50, Ubin niebieski 14.75 — 15.25, żół­
ty 15.50 — 16, seradela 34 — 36, rze­
pak zimowy 55 — 55.50, letn i 53 — 54, 
rzepik zimowy i letni 51 — 52, ciernie
47.50 — 48.50, mak n ieb ieski 102 — 105, 
koniczyna czerwona surowa bez grubei 
к ая !ап к 1 95 — 110, bez kanianki o czy­
stości 97 proc. 125 — 135, biała surowa 
190 — 210, bez kan ianki o czystości 97 
proc. 220 — 240, koniczyna szwedzka— 
240 — 250. m akuchy k iiane 21 — 21.50, 
rzepakowe 17.75 — 18.25, słonecznikowe 
19.75 — 20.25, śrut sojowy 23,75 — 24.25, 
ziemniaki jadalne 4 — 4.25, fabryczne —
3.25 — 3.50, słoma żytnia prasowana —
7.25 — 7.75, siano prasowane I gat. 11—

W interesie produkcji
(trałowej
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l\lm О .  В. o  iyśuf e  inżyniera
komitetu musi„ .. Komisja Akcji Naczelnej Organi-

cementowa- zacjj inżynierów wysłała do p. mi- 
młodziezy faszystów-1 nietra W . R. j. 0 . p„ PTOf. dr. W.

icj, j .JT i Świętosławskiego list otwarty w
'nić j«* J^ r  instnufc^rskie s ^ c ji  wiei ! f rawie + tytuhl ^ У т е ; а. W liście 

7̂ iaakn 7  Г / Т  J t>-m czytamy m. m .: (
' , Młodej Polski, roz- , . . .‘ Aby dac spraw nie p racu jących  fachów

ców cfla m zwoju techniki i  przemysłu, 
m iędzy inżynierem  a rzem ieśln ikiem  
potrzebne są pośrednie stopnie techjnicz- 
ne — inteligentni w ykonaw cy m yśli 
twórczej inżyniera.

To izż , Panic M inistrze, przesuiwęcie

działalność organiżacyj 
ti. ^JiSkich na nowych tereISCU - _ u .Iia

\ l № V Ł ^ y . n a Ц  przybierać
>\vo P^merófw^

nazwTę

nie doszło do sku t1

się  przez nich egzaminem ne akadem ie 
k ich uczelniach technicznych z posiada- 
raia równorzędnego poziomu w iedzy, do­
prowadzi do opustoszenia wyższych za­
kładów akadem ickich i obniżenia pozio­
mu techniki.

Dewakiowaniie wreszcie tytułu inżv- 
TÙera przez udzielanie go na ulgowych 
w arunkach całej m asie osób, n iedostate­
cznie w ykw alifikow anych , byłoby rów ­
nież niedotrzymaniem przez Państwo u- 
mowy, zaw artej już przy wpisie na uczel 
a ie  z wychowankam i Politechnik, Uni­
w ersytetów  i Akademji Górniczej.

N adawanie tegq samego tytułu osobom■ J  . . 7 1----------------------------  .  . » O J i i t g u  l y u u i u  W U i W I t l
tecliiiiikaw do rzędu mżynierów, bez po-d o rozmaitem •wykształceniu i upodobnia-X ^  doi } UO MvUC I

^  f  ̂  RC ,koł ^Ьго'ПП1- ; niesienia poziom i ich w iedzy, a w i ę c  bez  nie ich w  ten spoeób zewnętrznie" do^sie
ra do okoŁ, g  Ze~ 1 Podn!,es'le” la programów szkół, k tóre ich bic przez dawanie :m  tej samej etyk ie-

1 delegatów, zao-] keetałcą, lecz tylko drogą prostego p rz e - . ty, jest niezgodne naw et z dobremi oby- 
> Ч-k W ^ ity m a c je  Stro«nnic °г,аоо^ аю'3' stw orzy szkodliwą dla p ro -j cza km  i handlowemi. Według obowiazu- 

policja i pustkę Z drugiej zaś strony, !u - 1 jącej bowiem w  Państw ie maszem ustaw y
ideinn ij e- Gdy nasienni» • ! I j ' ’ - na jścrw ych  m iejscach bez-1 o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji,

1 kół zebrali S i ę j względnie przydatni, mogą być szkodni- inżynierowie mają prawo żądać, by nikt
"  ’ V’ewan naradaenia s ię , ka®* “  staaewskach,^ dja których  n i«  _ aie w ykw alifikow any odpowiednioiąt: . w cele 
iaż J ^ Ł i ^ w a a n ł  sytuacją, 

t° zebranie.
policja • maią koniecznych kwaläfikacyj.

i N adawanie tyt-uki inżyniera wycko- 
wańkom szkół średnicli, bez wykazani*

ni/e wynwauiiucowany odpowiednio nie 
otrzym ywał ioh tytułu i uprawnień, nie 
wprowadzał w błąd społeczeństwa i nie 
słw araał poaorów i myioego mniemani«,

że jeéo świadczeffiia są równorzędne 
świadczeniom inżynierów o w ykształce­
niu akadem ickiem .

Z przytoczonych powyżej względów, 
obowiązkiem Rr^du jest ustalen ie dla 
każdej kategorii pracownik ów technicz- 
nych odpowiedniego, prawnie strzeżo­
nego tytułu : inżyniera, technologa (bu­
downiczego) i tech ń ka .

Niżei podpisane organizacje inżynier- 
îk :e  Rzeczypospolitej Polskiej, stojąc na 
straży dobra t^ebniki polskiej, n ie zaś 
interesów poRzcaegókych grup — w y ra ­
żają zapaitrywanie, że dotychczas obo­
w iązująca uetawa o tytu le inżyn iera z 
dnia 21 września 1922 roku może być bejr 
szkody dila oakoks-Ttahu techniki polskiej 
znow efeow M ą , tak, aby umożliwiała w 
szerszym zaikresie uzyskiwamie tytułu in­
żyn iera osobom bez w ykształcen ia ak a ­
demickiego, w drodze egzaminu publi­
cznego na Politechnikach i Akadem ii 
Górniczej.

Li i i  ten podpisała Komisja Akoji Na- 
czolntj Organizacji inżynierów  Rzeczy- 
pc*spc iej Pol/rkiej, która reprezentuje 31 
związków i s-towarzvjszeù ini-^ąit-row.

Powracamy do omawianej już na 
tem miejscu sprawy t. zw. nadkon- 
tyngentów, które miałyby być przy­
znawane tylko dla tranzakcyj, do­
konywanych w ramach dwu naszych 
imprez międzynarodowych,t.j. na tar 
gach w Poznaniu i we Lwowie. Jest 
to bowiem sprawa pilna i aktualna 
wobec bliskości terminu otwarcia 
Targów Poznańskich (1 maj).

Postulat stworzenia nadkontyn- 
gentów dla tranzakcyj targowych 
jest uzasadniony w sposób poważ­
ny właśnie interesem samej pro­
dukcji krajowej. Bo zważmy: Na 
naszych targach międzynarodowych 
reprezentowany jest głównie ten 
obcy przemysł, którego podaż nie 
stanowi konkurencji dla przemysłu 
krajowego. Przyznanie nadkontyn- 
gentów uwielostronni udział prze­
mysłu zagranicznego i zmusi nasz 
przemysł krajowy do wysiłku kon­
kurencyjnego, w wielu wypadkach 
nawet do stworzenia nowych gałę­
zi produkcji.

Dowiadujemy się, że sprawa nad- 
kontyngentów jest na dobrej dro­
dze i że prawdopodobnie już naj­
bliższe Targi Poznańskie będą nie­
mi dysponowały.

*



Dzisiaj proces Skwierawskiego
m ordercy szofera Szlendaka

Władysław Skwierawski ohydny 
morderca szofera Szlendaka, staje 
dziś przed warszawskim Sądem 0 -  
kręgowym. Okoliczności mordu są 
powszechnie znane, to też przypom­
nimy je  tylko pokrótce.

12 stycznia r. b. niejaki Włady­
sław Skórzyńaki zawiadomił poste­
runek policji, że syn jego, 14-letni 
Roman, znalazł na poła pod Młoci­
nami wzgórek świeżo usypanej zie­
mi przypominający mogiłę. Istotnie 
okazało się, ie  na polu jest zakopa­
ny trup młodego mę*czy%ny zupeł­
nie nagi z raną postrzałową w tyle 
czaszki.

ROZPOZNANIE ZWŁOK
W dwa dni później właściciel 

przedsiębiorstwa taksówkowego 
Chojnacki zawiadomił policję, że za­
ginęła mu taksówka wraz z kierow­
cą. Jednocześnie Chojnacki otrzyma) 
list z Bydgoszczy rzekomo od zagi­
nionego Rzofera Szlendaka, w któ­
rym uspokajał swego chlebodawcę 
pisząc, iż dostał jakąś specjalną 
pracę na parę tygodni.

List ten wydał się policji podej­
rzany i po sprawdzeniu charakteru 
pisma okazał się falsyfikatem.

Wywiad przeprowadzony wśród 
szoferów wykazał, ie widziano 
Szlendaka jak przed kawiarnią „Ga­
stronomi a“ umawiał się z jakimś pa­
sażerem o dalezy kurs na prowincję. 
Jednocześnie udało się rozpoznać 
zwłoki znalezione pod Młocinami ; 
był to właśnie Szlendak.
NA TROPIE SKWIERAWSKIBGO

Według rysopisów otrzymanych 
od szoferów zaczęto poszukiwać wy­
sokiego przystojnego bruneta w 
mundurze kolejarza, który wynajął 
taksówkę Szlendaka. Ponieważ z 
policji w Gdyni nadeszła wiadomość, 
że szofer tamtejszy Łukowicz dostał 
ż Warszawy list od niejakiego 
Skwierawnkiego, wzywający go „na 
robotę“ zarządzono rewizję pod ad­
resem podanym w liście, przy Al. 
Niepodległości 159 i dokonano nie­
zwykłych odkryć. Właścicielka mie­
szkania p. Morozowicz wręczyła po­
licji kilka podartych dokumentów, 
które sublokator Skwierawski dai 
służącej do spalenia. Dokumentami 
temi były: prawo jazdy i dowód o- 
sobisty zabitego Szlendaka z foto­
grafiami ofiary. Teraz policja mia­
ła w ręku wszystkie nici sprawy. 
Nie ulegało wątpliwości, iż morder­
cą hyl W. Skwieraweki. Drogą wy­

wiadu stwierdzona, że Skwierawski 
często przebywał w towarzystwie 
podoficera lotnictwa M. Trafasa. 
Zarządzono rewizję w jego mieszka­
niu i zakwestionowano rewolwer 
służbowy Trafasa systemu „ЪШО“ , 
w którym brakowało jednego nabo­
ju.

NARZÇDZIE ZBRODNI 
Przeprowadzono ekspertyzę ro яг- 

ni karską i okazało się, że knla, któ­
rą zabity został Szlendak pochodzi 
z broni tegoż systemu i kalibru, co 
pistolet Trasafa.

Trafas zeznał, że Skwierawski był 
jego kolegą z pułku. Ostatnio Skwie­
rawski mówił mu, że jest inspekto­
rem na kolei i prosił o pożyczenie 
rewolweru na 2 dni. Istotnie Skwie­
rawski rewolwer po 2 dniach zwró­
cił. Tymczasem pościg za zbrodnia­
rzem trwał. Widziano go wraz ze 
чк radzi ortem autem w Lublinie, po­
tem znów w Warszawie skąd wyje­
chał do Lwowa już koleją zostawia­
jąc ssemochód w jednym z garaży.

ARESZTOWANIE 
Był to ostatni etap ucieczki zbrod 

ni area. We Lwowie aresztowano go 
w chwili, gdy czekał przed hotelem 
na tragarza, który wrócił po zapom­
niane pantofle. Jest rzeczą charak­
terystyczną, że morderca wezędzie 
legitymował się i meldował pod wła- 
snem nazwiskiem.

Po aresztowaniu Skwierawskiego

udało się stwierdzić, ie  Szlendaka 
zastrzelił on w lesie pod Brodzącą, 
poerem wrócił pod Młociny i tutaj 
zakopał zwłoki.

PRZESZŁOŚĆ MORDERCY 
Przeszłość kryminalna Skwieraw­

skiego jest dość bogata. W Gdańsku 
należał do szajki złodziei sklepo­
wych i wraz ze znanymi w Gdańsku 
„Paulem“ i „Królikiem", obrabował 
jubilera, skład aparatów fotografi­
cznych itd.

Auto skradzione Szłendakowi mia 
to służyć do zaimponowania pewnej 
pannie poznanej aa pośrednictwem 
biura matrymonialnego „Postęp“, z 
którą miał zamiar ożenić się.

Skwieraweki dawał w pismach ma­
trymonialnych ogłoszenie zaczynają 
ce się następująco: „Pilot-automobi- 
lista* posiadający własny samochód, 
szuka posaźnej panny...“ Zbrodniarz 
byl istotnie wykwalifikowanym lot­
nikiem i posiadał dyplom pilota ko­
munikacyjnego. Ojciec Skwieraw­
skiego był hamulcowym na kolejach 
państwowych. Ciekawa jest karta 
lotnicza Skwierawskiego, gdzie znaj 
duje się taka charakterystyka: 

Sfera intelektu: — zorientowany. 
Sfera afektu : — żywy.
Sfera woli: — opanowany.
Proces, na ktV*y powołano kilku­

dziesięciu świadków potrwa dwa 
dni. Obrony Skwierawskiego podiął 
się adw. Wiesław Szcsepański.

Losoeonie 3 proc. Prem. Poi Invest. II i
ж  ш й п .  7  Л » . M t *

Krwawy epilog sprzeczki narzeczonych
Ona ciężko ranne -  on

Ubiegłej nocy rozegrał się krwa­
wy dramat miłosny w domu przy 
ul. Chłodnej 18 w Warszawie.

Służąca zamieszkałego w tym do­
mu inż. G. Poznańskiego, Zofja Pa­
wi iczkówna zawarła znajomość z 
pomocnikiem dozorcy tego dom.u, 
Bronisławem Krawczykiem. Posta­
nowili się pobrać.

Krawczyk porzucił w styczniu po­
sadę pomocnika dozorcy i zatrud­
niony został w fabryce inż. Po­
znańskiego. W uh. tygodniu stracił 
jednak tę pracę i robił starania o 
przyjęcie go zpowrotem na pomoc­
nika dozorcy.

Onegdaj wieczorem, gdy pań­
stwo Poznańscy byli w teatrze, 
Krawczyk przyszedł do Pawlicz- 
kówny. W pewnym momencie mu-

popełnfl samebófstwo
siało dojść pomiędzy nimi do sprze­
czki. Narzeczony zagroził dziewczy­
nie rewolwerem. Pawliczkówna rzu­
ciła się do okna, otworzyła je i po­
częła wzywać pomocy.

W tym momencie padły trzy 
strzały, raniąc stojącą tyłem do 
Krawczyka dziewczynę w głowę i 
plecy. Czwartą kulę Krawczyk skie­
rował sobie w usta.

Na odgłos strzałów zbiegli się są- 
siedzi i wyważono drzwi do miesz­
kania inż. Poznańskiego. Na podło­
dze w gabinecie znaleziono dwa 
ciała w kałuży krwi.

Lekarz stwierdził śmierć Kraw ­
czyka. Pawliczkównę w stanie bez­
nadziejnym przewieziono do szpi­
tala św. Ducha.

W -drogim daki losowania. 3 proc. 
Prem. Pożycrki hłwerf-yeypi*) II em. pa 
dły następujące pretnje (pierwsaa liczba 
oznacza nr. serji, druga — ar. obligacji): 

Po 500 zł. aa N-rys 22-49 111-42 
243-35 244-49 449-49 602-49 889-35 819-49 
631-19 884-39 911-19 966-19 1186-42 
1186-19 1155-35 1207-6 132S-49 1545-6 
1498-39 1556-19 1604-19 1682-4(2 17Э8-49 
625-6 2067-19 2141-19 2318-42 2423-39 
2423-19 2564-6 2626-42 2638-35 2731-19 
2960-39 3028-35 3033-42 3115-42 3143-6 
3171-6 3272-6 3559-6 3614-19 3702-19 
2738-35 4012-19 4170-19 4227-49 4305-19 
4315-39 4426-19 447*-19 4574-19 4663-49 
4768-39 4927-35 5010-6 5(216-19 3219-49 
5246-35 5444-42 5692-35 5793-39 5897-19 
6052-49 6Э4*М9 6518-39 6586-6 6878-35 
6890-39 6928-49 6955-6 7114-42 7212-19 
7228-19 7321-49 7341-42 7330-42 7468-39 
7470-35 7792-42 7948-42 7951-42 7953-6 
8145-49 8222-35 8288-6 8504-6 8683-39 
8797-6 8850-35 9169-6 916-242 9Û09-6 
9360-39 <>332-35 94*3-39 9486-6 9524-39 
9543-42 9583-49 9616-42 9667-42 9689-42 
9675-39 968-1-42 9724-49 9729-49 9994-35 
10017-19 10336-42 10371-39 10669-35 

10682-35 10784-39 
11085-19 11109-39 

11145-39 11216-19 
11470-49 11478-6 
11736-19 11745-6 

12170-6 12209-39 
12527-49 12911-6 
13500-35 13503-6 

13946-6 13973-39

106frł-l
11058-39
11183-49

1J270-6
11551-49
11864-35
12406-49
13264-32
13801-6
14197-49
14408-35
14669-19
14938-35
15381-6
16859-6
17265-35

14276-49
14575-35
14872-6
15040-39
16130-42
16932-19
17367-35

14364-39
14647-42
14874-19
15052-49
16233-42
16919-39
17500-49

1079942
11183-49
11203-42
11527-35
11851-35
12304-39
13260-35
13702-39
14027-35
14452-49
14641-49
14951-40

15163-6
16627-39
16992-49
17820-42

17849-42 
18142-6 
18874-19 
19837-19 
20335-35 
20739-19 
21088-35 
21417-42 
22416-42 

Po 
569-21

17882-19
19229-6
18945-35
19906-42
20433-6
20739-39
21176-39
23Î53-49
22511-39.

17883-39
18494-6
19320-35
19958-39

30598-42
30994-35

21351-49
22186-4

180
ISO
193
200
20r
21C
2И
23

- s «Qq, :
300 zł. na N-ry: 29-21 2T9- « ;  w v, 

. . .  _1 598-21 649-47 619-12 
1274-47 1481-21 1494-21 ÏSS5-47 U ^  “П raj 
1738-47 1732-21 1857-47 1873-47 lj рГг. '™а 1 
2034-21 2320-21 3462-21 2683-21 »
2693-21 2919-21 2931-21 2944-21 Я 
3372-21 3476-21 3699-31 3780-47 S  
4052-21 4110-47 4227-21 4416-47 £ wo - 
4714-47 9133-21 9261-21 9422-31 *
6053-47 6160-47 6456-21 6603-4? » Vf
6797-21 7070-21 7288-47 7318-21 v te*ir 
75196-21 7491-47 7532-4(7 7542-47 L J ^ r  Nar 
7774-47 8032-21 8069-21 £ y* 0
8603-47 8773-47 8896-47 9022-47 *  Teatr polj 
9102-21 9369-47 9389-21 1  8m r o  ... tntuiAI  I®* ,.1ег9658-21
10317-47
10894-47
11528^21
11550-21
12186-47
12910-47
13703-47
14(184-21
15354-21
16070-47
16644-47
17584-47
18641-21
19305-47
20567-21
21137-47
22054-47
22938-31.

9729-21 
10464-21 
11092-47 
11317-47 
11951-21 
12224-47 
13265-47 
13928-21 
14705-21 
15448-47 
16302-47 
17023-47 
17884-47 
18897-21 
19352-47 
20673-47 
21351-47 
22250-4Г7

1013047
10608-31
11346-47
11556-21
11973-47
12706-21
13389-47
14048-47
15101-21
15669-47
16378-47
17059-47
18441-47
18978-21
19049-21
20805-21
21617-47
22375-21
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Policjant shazany za pobicie
i  тм  -I i r  n / u m r J n K »  ar V4/-wł Uf A »45 ■» «1 _ O t U f Î П 11 e m î  q  Д1тЛПГ1Й. ЩП0°Zamożny gospodarz z pod Warsza­

wy J. Burek przyjechał na targ do 
Warszawy i zatrzymał wóz przed 
halą przy ul. Koszykowej. Posterun­
kowy Michalak uznał, że wóz stoi w 
miejscu nieprzepisowem i zamiast 
poprostu wypisać mandat karny, 
schwycił gospodarza za kark i silą 
zaciągnął go do XI komisariatu. 
Chłopek nie opierał się, jak to

stwierdzili świadkowie, -  Д ---
jednak posterunkowy dla ^ M ącj
nia potęgi swej „władzy ur*V. 
huknął go trzykrotnie pa&4 
wie. Burek w komisariacie 
mandatu karnego zapłacił P" 
udał się do lekarza... i pro*“

Wczoraj" policjant skazany ^  
na 8 miesięcy bezwzględna#0 j £
tu.

B S ra ito b ó js iw o
We wsi Krężna pod Piotrkowem 

popełniona została krwawa zbrod­
nia.

Pomiędzy braćmi Zygmuntem i 
Stanisławem GajewsKimi dochodzi­
ło niejednokrotnie do kłótni i bójek 
na tle osobistych porachunków. 0 -  
statnio doszło do nowej awantury, 
która zakończyła się tragicznie.

W pewnej chwili Stanisław Ga­
jewski wydobył rewolwer i usiłował 
strzelić w kierunku brata. Ten

pod

>nki Ut
jPocj.
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Młodość nie radość
Ojciec był właśnie tego dnia na 

obiedzie u pani Anny.
— Wyjątkowo dzisiaj przyjdę do 

was na obiad — zadzwonił rano — 
i jakgdyby tłumacząc się przed 
dziećmi, dodał — mam z mamą do 
omówienia pewne sprawy, więc 
chciałbym być przed przyjęciami,

Mama zgodziła się natychmiast 
ua to i specjalnie starannie zady­
sponowała obiad, tak, jakgdyby 
spodziewała się jakiś ceremonial­
nych gości.

— Mama jest doprawdy ucieszo­
na, że ojciec dziś będzie na obie­
dzie — powiedział Jacek ze śmie­
chem do siostry.

Goga także się śmiała.
— Biedna mama, ma już chyba 

dotć tei separacii. Ale zdaie się, że 
ojciec me ma nic do omawiania z 
mamą. Poprostu miał chęć zjeść z 
nami obiad.

Goga, wracając do domu, przypo­
mniała sobie właśnie, że ojciec ma 
być na obiedzie i przyspieszyła kro­
ku.

Niech już będzie zupełna 
idylla — pomyślała nie bez ironji.

Była złą na ojca za wszystkie 
jejîo sprawki i czuła, ie  to już prze­
rasta siły je j i Jacka.

P  o  w  i  •  A ć
W domu wszyscy byli już w kom­

plecie. Pani Anna kupiła nawet 
trochę kwiatów i postawiła ie na 
stole w wazonie. Były to tulipany 
czerwone i żółte, piękne tulipany 
pachnące wiosną i zwieszające swo­
je łabędzie wygięte łodygi aż na 
nieskazitelną biel obrusa.

— Właśnie przechodziłam obok 
kwiaciarni i taką miałam chęć ku­
pić trochę kwiatów —  powiedziała 
mama do dzieci, jakgdyby ślę przed 
niemi tłumacząc, że zrobiła to na 
cześć ojca.

Goga i Jacek zamienili ze sobą 
porozumiewawcze spojrzenia. Roz­
mowa przy obiedzie była dosyć o- 
żywiona. Goga, wciąż jeszcze pod­
niecona po wczorajszem spotkaniu 
z Tadeuszem, opowiadała wiele, o j­
ciec był w znakomitym humorze i 
sypał dowcipami.

Nagle w  przedpokoju zadzwonił 
telefon. Wszyscy się trochę zanie­
pokoili. Goga pomyślała, że to może 
Tadeusz. Jacek spodziewał się tele­
fonu Ziutki, z którą miał póiść wie­
czorem do kina.

Pierwszy zerwał się od stołu oj­
ciec.

— Ja  odbiorę telefon, — powie­
dział wychodząc jn i  z pokoju.

Dzieci były niezadowolone. Go­
ga nie chciała, żeby ojciec wiedział, 
że Tadeusz znowu do niei dzwoni. 
Jacek bał się, że ojciec pozna głos 
Ziutki.

— Ten telefon to prawdziwa pla­
ga — westchnęła mama, która nie 
czekała nigdy na żadne telefony.

— Jacek do ciebie! — zawołał 
ojciec wracając do stołu.

Jacek zerwał się jak oparzony. 
Był przekonany, ie  to Ziutka, ae 
ojciec ją poznał i będzie go wypy­
tywał, poco do niego dzwoni.

Ale oj’eiee usiadł z powrotem na 
ewoiem mieiscu. Położył na loolar 
nach serwetkę i zwrócił się do ma­
my i Gogi:

— Ciekawa rzecz, co też portj'er 
z Hotelu Europejskiego ma do po­
wiedzenia Jackowi?

— Portjer z hotelu Europejskie­
go?

Mama otworzyła szeroko oczy.
— Goga nie wiesz?
Goga wzruszyła ramionami.
— Skąd ja  mogę wiedzieć?
Oj'ciec zjadł zupę i powiedział:
Tak, wyobraźcie sobie: Czy za­

stałem pana Jacka Tomickiego? Tu 
mówi portjer z Hotelu Europejskie­
go.

Goga poczuła niepokój. Była 
I przekonana, że to coś wspólnego ze 
; sprawą Kickiego. 
j — Kiedyż wreszcie skończy się 
I ta okropna historia? T czy potrafią 
! sami z niej Wybrnąć?

Po chwili Jacek wrócił do stołu. 
Był czerwony jak burak i wyraźnie 
zmieszany.

— Co to było, Jacek? — spytał 
oj'ciec.

— Nie... to nic takiego... to głup­
stwo. Opowiem wam o tem kiedyś...

Wszyscy spojrzeli po sobie
— Zawsze jakieś taiemnice przed 

rodzicami — westchnęła pani An­
na.

Goga sztucznie zmieniła temat 
rozmowy.

— Czy póidziesz ze mną iutro na 
otwarcie wystawy do Zachęty, ta­
tusiu ?

— Bardzoi chętnie, Goga. W stą­
pię po ciebie, albo lepiei umówimy 
się na miej'scu. A iaka to wystawa?

chwycił znajdujący ■ SI4r »• lf 
kawał żelaza i ugodził n '  fil},’ 
sława, który padł na zienn?- Ч"«11 
j'ednak skierować rewe..W - 
stronę Zygmunta i strzeli  ̂
go w rękę. Paraîi

Rozwścieczony Zygï*u” **tic: ]
ski uderzył wówczas lc l* 
ziemi brata żelazem P° 1̂ 0** i  " ?-  
skutkiem czego StanW **  
zmarł z otrzymanych ran-

Bratobójcę aresztoW*”®’̂ ] » ^  .̂ Cró!t

— wza ■ мге-Co się znowu stało?
Portjer * hotel- 

dzwonił do mnie, * fD£ e sjS ry : u leniądze;g°
tychmiast zapłacił P>e .

za nues* 
M'*1

— No więc 
się do ciebie?

kie został winny za "i*0«
pan baron Kicky de КНУ- ■ ,л
tam podobno w marcu ty *■ ®Ha: „j
jechał z tem, że wraca za P* .L
Wypuścili go, bo powołał się me 
ły szereg ludzi i dotychcza

H f c rdlaczego

— Właśnie o to samo *рУ^1.
— Wtenczas wytłumacz. ^  

Kicki zostawił moją Ъart? 
wą. I ie  jakobym na odwr°'^,c< 
nie karty napisał, ie  zap^  
rachunek za Kickiego—

Goga załamała ręcc.

— Ach, mówiłam c‘ . 
byś nie zostawiał u nie^człowieK-karty. To straszny

No teraz już p r^ Padło
Y U a  l i l l C J O v U  • л  J  « л и  vU  TУ J  O W* м  c l  . i "  V  • » «  J  p r  »V, r i l e

Goga zaczęła szybko opowiadać dę tam zaraz, s p ra w d z ę  ą
ście i wytłumaczę im, że to Ki • ^o malarzach, którzy wystawiają tam 

swoje obrazy i a i do deseru roz­
mawiano o sztuce i innych zupeł­
nie bezpiecznych i niewinnych 
kwestjach.

Natychmiast po obiedzie, kiedy 
ojciec zaproponował mamie żeby 
przeszli na kawę do gabinetu, Gö­

lte ja  go nie znam, i® i°nie t**0 
dy zwabił. t -- e

— Słuchaj, to ruemo^i*® . jj 
wołała Goga —  nie . СЯ 
mi rady. Trzeba się ’
poradzić jakiegoś prawnl -Д. 

Ja  uważam, żeby P Q j

S i

oc 

u a 
fe2tUkę 1 ^  ideow- 
0llflikcie

nie m
I

« os 
,!'<*lku d

etycz 
^?adnie

Ri

ojcu. To mnie tak 0ga wciągnęła Jacka do swego po­
koju. Zamknęła drzwi i szybko spy- jeszcze* mnie podeirzewa

. , , .  , „ nieczv9te sprawki... t
— Co to był za telefon, Jacek? -  - na^et
Jacek rozłożył z rozpaczą ręce: j

i h

— Ach straszna 
wiem, co zrobimy.

historia. Nie j

— Tak, tak, pytał na 
przy stole o ten te le fo n -

&

ejże p 
n* tak 
0 u miel
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V »  w 
. ®̂st in 
‘>a\va i 

zbu 
«Parta i



3-30
4-6 
935  
8-39 
[-42 
М-35 
1-49 
96*4

ÎSC
ist
193
200
2»
21«
W
23

MARZEC

9
\Y/

SROpA
Franciszki
*  6.06. Z. ь Ж

POGODA NA DZIŚ

5S5-47 W cj !s*raj '1 rano orryeiem ne zamglenie, w 
873-47 1’ J®1 «Ma doić pogodnie. Po nocnych0/-^  * u »oviiyvn
!6вЗ-?1 2  !eJ^T Utĉ1’ <Ь»»ета większy wzroat 
£44-21 J  Ihi j fa*llr '̂ ßa'We osłabienie siły wia- 
[780-47 3° L j^ '^ a  kierunku na zachodzi« i po- 
416-47 44 . zachodzie

Prem jery filtnove H t a d i j o
ŚRODA, 9 marc».„KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA"

W  ,PANIE”
Kino „Pan" (N. Ś-wdat 40) w yśw ietta od »  . ., _ . .  -, . , ,

Ь«Яш dni przeróbkę filmową popularne- ™ m i k  poranny. 7Л5 Mt*e»ka (płyty) 
fto wodewiiu Konstantego Krumlowskie- A udycja d b  szkół. 11.15 Andresa

I 6.15 ..K iedy галпе w sta ją  zorze, 6.20 
G imnastyka. 6.40 M tH jk» z płyt. 7Л0

W teatrach►432-21 #
M 3-47 6 --------------

385 « й  îcłki: "Ha4ka"-ust-47 »• >всг J   ̂ " odowy : „Bunt AbsafettM , 
>072-47 Я Teal wiecz.
r t f l S -31 9ć b (f e  я  « . M a ł a  D o n - # ’ , р о с * ,  o
—  H ,  W r' ?  w”ecz-
м. 1 » « ^ “ l0sr6d b*ki,: "D*“  •* ^ Д й л & л й г й
И 7 î k  U,r M .K . nrśż wszystko cośmy dotyah- i
6-21 o jo ^  ’ o" - ■ * czas w idzieli na ekran ie. R ew elacyjny

^21 12® a?WT: ’Mil* rodboi»"
8-ei -wi#ex.

9A7 3 C Ï  ^ * Вте* : « Cieszmy ri< tyc i«*“

Я  « .Ö JS fc ä Äi - s i
(9-47 1 4  r**ł- *>• 
5-47 
9-47

<агапУ г 
çdnego

go p. t. „Krôkvwa Przedm ieścia". Rzeæz 
dzieje się w  Krakowie, a  „królową” 
przedmieścóa Zwi-erzyniedkiego jeet u- 
rocza H elena Giwssówtia, k tórej sökw*- 
dują: Aâeksander Żabczyński, jako za- 
koahasny ntaîarz, Stan isław  Sielańsk i, 
kilasyczny ,, Amtek <r praedm ieścia, han- .
d io jący gołębiami, Józief Kondrat, je£o wv»> . .  _
p rzy jac ie l, Józef Orwid, gościnny restau- ^ b o w *  18.10 Płyty. 18.30 P rotfam  na 
Bator, Romuald G ierasieński, podstępny >u1to- ,,8а3Я A udycja dla wsi. 19M  Rec 
M ajcherek, Tadeusz FaStezew*«. znaào- | V*oxy. W.X> Koncert z Torunia. 19.3o Sa 
m ity w  roli ogródkowego feuplecWtv i ™°‘" 0SC
w. innych. NiefranobirVwy humor t-ej fra- Dok.ora. 20.00^Płyty. 20.45 Dziennik wie

dła szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał aza 
eu. 12.03 A udycja połudnjiowa. 15.30 W ia 
domości gospodarcze. 15.45 Pogademka 
dla dzieci. 16.00 „Uczmy ssę mów:ć". 
16.15 Koncert z Wiłna. 17.00 20-leoie 
czerwonej armji — wygł. Józef Jaw o r­
sk i 17.15 Koncert. 17.50 Paserstwo — 

Halina P iekarska . 16.00 W iad

ókiego. 22.50 Ostatnie wiadomości dzień 
ttika wieczornego, P izegląd p rasy  i Ko­
munikat meteorologiczny.

s ik i  tra fia  w idać do serc pub^ścmoeci, 
bo widerwnia rozbrzmiewa śmiechem.

Od

„TOWARZYSZE BRONI”
W  KINIE „UCIECHA"

dziś na еЛсгаяле k ina „U ciecha"

евогпу. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
Koncert chopinowski w w yk. Zbigniewa 
Drzewieckiego. 21.45 К w ad rans poeq i. 
22.00 Koncert popularny. 22.50 Ostatnie 
w iad . dziennika wieczornego, Przegląd 
p rasy  i  Komunikat m eteorologiczny.

„KaaditU”. Poc*ąt*k
wtecr,

1631 Ä  ^«taeralny „Żabueia .
170 IW , „Kaieżna Fedora".
16É C»r- rt, ^ ,US« Rewja; „Roorwoait*

">»it -

czas w idzieli na ekran ie. R ew elacyjny 
tem at zam knięty w k ilku  tysiącach  m e­
trów  taśmy zaw iera w sobie troskę o 
przyszłość wszystkich fo»da a a  ziemi. 
.1 eist przepojony hoską o niepewne fu ­
tro. Bohaterowie filmu rekrutu ją się z 
lóżnych sfer społecznych. W  osbozie jeń- 

Ш » « . - с ™  r  eoora . o c ie r a ją , « ę  różrrice pochodzenia,
^ ' ^ • l k a  R ew j»: „R erw ó d k .” W szyscy są rowm. Dzjelą wspoiny сыр-

- k« los i  każdy kaw ałek  ch ieba. Poświę- 
_ . cają s ię  dfa ratow ania imnych. Gra ar-

9-^1 ,0 « i - Pro - Q «e (Cukier»i* lystów  na wysokim poziomie. Ma ca-
ТЛ'Ы П: a ' M azowiecka 12): „Skąd — Ym św ieci*  fiftm „Towarzysze broni’

 ̂ Ś^ ru ie  iSWbcm.) przyTmowany jest z 
- 21 Szopka polityczna J. aplaurem . Fitm ten jerst w  chwili obec-

o, p0l 'v‘cza i Sw iatopełka K arpińskie- nei najgłośniejszym fîlimem na kontynen 
7-30 > 9-30 w iecz. , c’e europejskim , filmem, o k iórym  mó-

K i ^ Dl, Redo‘ y : „Teorja Erce teina” w ią  i  .zachw ycają s ię  miSjony.
i l t l t ?  fco» ejs°. ----------------

»y sfeł?va*°*iums rec ita i pianàetki Ha- PRZED JUBILEUSZOWĄ PREMJERĄ 
mńB°^r«mbrat. TEATRU POLSKIEGO

Codziennie odbyw ają się na scenie 
T eatru  Polskiego pod kierunkiem  A lek ­
sandra W ęgierk i próby ze znakomitego 
dzieła Stan isław a W yspiańskiego „Noc 
Lilstopadowa", która u k a ie  eię na uro- 
czyss-tej pram jerze jubileuszowej Teatru

Środa, 9 marca.
19.20 Pieśni żartobliwe. 
21.00 Koncert chopinowski.

gra Zbigniew Drzewieoki 
21.45 Kwadrans poezji.

CZWARTEK, 10 m arca.
19.00 „Poranek Pusizkma — elucho 

wisko.
19.30 RecitaJ skrzypcowy Eugenji 

Umińskiej.
20.00 Koncert rozrywkow y.
22.00 Utwory Karola Szym anow­

skiego.

e nun* <^mbrat.

iu^ e» 5 r ï ï..Vrtdol D l V ^ Ł °  f il m a c h  DOZWOŁ. 
y  s^ M Ł O D Z IE Ż T : TaL 7-I1-2S.
pałką P°
acie W Kinach
jJâCiî» h . ,,

«w ikurs ' ‘łntie" i fLl a- ' i  „ Polskiego dla uozczen-a 25-teij rocznicy
P .  >У . hmielna 35): „M ichał S t ro - , założenia zasłużonej pliacówki a rtysty-

»  I - * f c -

3|[" Tk (Chmielna 35): „M otyl hńzpań-

125) : -Z*»ebor".^wiat 50): „Ubó-twiana" 
ïlitt , **?  ̂ .• ^wi»t 19): „Hor ag aa". 

:;^«e«ffiiwii* kłamstwo Niny 
■

^ .P *  (Nowy SwUt 63): „RoMaos

С1ЛО].

W ARSZAW A U (Mokołów)
Faila 216,8 mtr.

13.00 Koncert rozryw kow y. 14.00 
Parę informacyj. 14.10 Płyty. 1500 Po­
gaw ędka gospodarska. 15.15 Wiadomości 
sportowe. 15.20 Zesipół ealomowy Pawła 
Rvnasa. 18.00 Koncert kam eralny. 18 50 
M nzyka lekka. 19.55 Życie kulturalne sto 
licy. 22.00 „W alt Disney" — bajkopisarz 
ekranu" — wygł. Eug. C ękalsk i. 22.15 
M uzyka lekka i taneczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 1. Dziennik w  języku polskim i 
an#«4skim. 2. Co słychać w sporcie poi 
sk im ? 3. M uzyka lekka w wyk. zespołu 
Pawła Ryna-ia, oraz refren isty  E. J a ­
sińskiego. W  przerw ie: „Ruch osjiczęd- 
nościowy w  Polsce" — pogadanka w  ję ­
zyku angielskim  — w  oprać Józefa Stal  
kowwkie£o.

CZWARTEK, 10 marca.
6.15 „Kiedy ranne w stają zorze". 6.20 

Grainastyka. 6.40 M uzyka z płyt. 7.00 
D®’einnik poranny. 7.15 M uzyka ± płyt. 
8.00 A udycja d\a sizkół. 11.15 Poranek

W ARSZAW A П (Mokotów).
13.00 Koncert rozrywkow y. 14.00 P a­

rę informacyj. 14.05 Program na jutro. 
14.10 K w icert solistów. 15.00 J a k  spę­
dzić św ięto ? 15.10 W iad. sportowe. 15.15 
Zeepół .salonowy K aałn ien a  Różewicza. 
ieC 0 Płyły. 18-55 M uzyka lekka (płyiy). 
19.55 Życie ku l.tu raW  atcÆiey. 22 00 „W y 
praw a po radość" — feCjetce. — wygł. 
Jan in a  M oraw ska. 122.15 f ł y t y .  ИЗО 
M uzyka tanecana.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. D aeim ik w  języku  poiskim i 
angielskim . 2. Pogadanka aktualna. 3. 
M neaika inetrumentałna — koncert. 5 
Utlwory Strwi:»ław a Kabury i  K a itn ie r ia  
Sikorskiego w w yk. Polskiej K apeli Lu- 
dcrweij pod dyr. S tan isław a К ażury. 6. 
„Jabłonna” — pog. w  jęz. francuskim. 
7. Pofekie p ieśni kfdowe w  wykooaniu 
chóru.

R i l i r k f l  ^  ^ 35 zł., szafa lu- 
U l U l  « U  strzana 75 zł., foteł 20 zł., »xa- 
fa 35 zł., łóżko m ateracowe 18 zł., »oli- 
dma eypialn ia, 200 kraeseł, gabinet duż.y 
z branżami, stołowy, star«  mahonie, je ­
siony, najrozmaüeze meble sprzedaje, 
kuipuje, wypożycza Przedsiębiorstwo Lu- 
śniaka, M okotowska 44. 77

ienn ę  
v y r o  lw ef 
r z e l i l r »

„Noc lietopadowa" n iegrana była od muzyczny dSa gimnazjów. 11.40 Płyty.

'»Zaczęło »ię w pociągu". 
'.Сват Cyganerji”.

««»a- A '•Lekarz pię.knyćłi kobiet’ ' 
iti0 *Л _°1..ДМ. tw e serce".

a ‘̂ A ndraeja:
-"unt

„Daniei

lc74£*^e?'V a.1C:c ' ’^ ĉ >er  ̂ ’ B ertrand” 
пл K^îî'ejsld-" 7Га‘.°0а ” ’l „Dwoje z 

Oty, ~ "‘ •alim ony horyzont", 
loi>̂  ronibola: ,,90 Mirait Postopt

tłumu"
„Zaginiony horyzont". 

c»mboła:
'|ЦА SygOial”.
'»Л; î? ,., '.Zawiniłam''.
♦lit », . “ 'owa przedm ieścia". 
^ c tw '* a0n : -Panna Liü" i  „Bog»ie

с, -У korony".
EUl'OP^Ttajj'/’Sberlock Holmes i dr. W ataoe" 

Żebyi11 ftyl0 ' ^esnaetolałka".
ieni4die' i aler nas*ych c»asów". 

r l r ! -K orsarze".
^ г ;Д 0«:’ z Nowolipek",

lity- ^  t Z Bengah".
ty d z ieD’&n0riai " *iQwf J‘-zysze brom«”.

I 7 Я  p a r t^ i id a - ’ j ^ obiety  nad przepaścią”.
lał się r J S  ' b iw c z y n * ; .

'erza fPlac W eteranów 3):
c za s  n«e T", u« c z ę ś !iw ia  św iat" i „S ïtan -

szeregu la t na scen ie 'stołecznej. 
„DAMA OD MAKSYMA” 
PODBIŁA WARSZAWĘ

Kapa.tałna „Dama od M aksym a", a r ­
cydzieło farsy  framenskiej, w nowem u- 
jęciu na scenie Teatru Letniego, oclrazu 
podbiła W arszaw ę, sta jąc się nafatrak- 
cyjniejiszem w idowiskiem  bieżącego se- 
zohu. M ira Zimińska w  arcyk reacji ty- 
tirłowej, Znicz, Żabczyński, Bukojemska, 
Gella, Grabowski, Morozowicz i Toma­
sik, tworzą niepo^równany koncert hu­
moru i  śmiechu.

„MIŁA RODZINKA1'
W  TEATRZE NOWYM 

W Teatrze Nowym grana jest in tere­
sująca „Miła rodzinka" Mazo de Ja 
Roche, w doskonałej obsadzie z W ysoc­
ką w popisowej roli głównej. Zelwero­
wiczem, Friitschem, Sulimą, Malarvorwicz, 
W asiutyrieką i innymi, w reży»erji Cwoj 
dzińskiego i  w  dekoracjach Pronaszki.

Z FILHARMONJI 
Koncertem symfonicznym w n*dcho- 

dzący p iątek  dyrygow ać będzie Emil 
Cooper, którego sukcesy artystyczne w 
naszej F iiharmonji były już w ielokrotnie 
podkreślane w  prasie . So listką będzie 
św ietna skrzypaczka Irena Dubiska, któ­
ra wykona drwa koncerty: Bacha E-dur 
i M ozarta G-dur. O rkiestrową część pro 
gramu w ypełn ią: Pini di Roma" Respi- i 
ghi’ego, Fragm enty z baletu „Miłość" 
M orawskiego i jako  nowość, suita „Diane j 
de Po itiers” Jasquee Jbert'a.

11.57 Sygnał cxaiu. 12.03 A udycja po­
łudniowa. 15.30 W iad. goopodarcze. 15.45 
„Rcinoowa m uzyka z inłodzieżą" — au­
dycję prowadzi Bronisław Rutkowski. 
16.15 Koncert soł'»Iów fz Poanania).
16.50 Poćadanka aktualita. ^  00 „W ie- 
с!жа i.łcsóążka". 17.15 Łódzka O rkiestra 
Salonowa pod dyr. Teodora Rydera.
17.50 Poradnik «portowy i WVad. spor­
towe. 18.10 Skrzynka ogólna. 18.35 Au­
dycja dfa młodzieży w ie jsk iej. 19.00 0 -  
ryginalny T eatr W yobraźni. 19 30 R éc i­
ta i skrzypcow y Eugenii U m ńskiej. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.00 Koncert roz­
ryw kow y (z Katowicl. W  przerw ie Dzień 
w к  w ieczorny i Pogadanka aktualna. 
21.45 Szkic literack i. 22.03 Koncert po 
św ięcony twórczości Karola Szymanów-

P U D E E Î
^ U S Z K IE M

e m a
8 Z f . S S '

KRÓL WALCA I KRÓL JAZZU 
w środowej audycji radiowej

A udycja śtodowa, dn. 9 b. m. o godz. 
20.00 zapowiada s ię  szczególnie barw ­
nie, składa się bowiem z dwóch sk ra j­
nych kontrastów  — jakko lw iek  oba r e ­
prezentują jeden rodzaj muzyki, tanecz­
nej. PierwY-za część przyniesie utwory 
kró la w alca, Jan a  Straussa, część druga 
natom iast — dowcipne i św ie ln le  zins-tru 
me.ntow'óine utiwory jazzowe k ró la  jazzu 
— Gershwlma, zmarłego niedawno w mło 
dym w ieku kom pozytora am erykańskie- 
ź°.

W szystkie te utwory wykonane będą 
z płyl w  nagran :u najlepszych artystów  
św iatowych. „Błękitna Rapsodja" Ger- 
shw ina w  tym program ie w ykonana bę- 
prze przez samego kom pozytora, jako 
pianisty, z towarzyszeniem  słynnej or­
k iestry  W hitem ana.

RADJOWO POD OŻAROWEM 
Wieś podwarszawska dla radja zmieniła 

nazw ę
Ja k  się dowiadujemy, rada gminna 

w«'- Gać pod Ożarowem powzięła u- 
chwałę, zm ieniającą na^.wę w si na Ra- 
djowo. D ecyzja rady umotywowana jest 
żywem zainteresowaniem  mieszkańców 
wei radjofonją i faktem, że na teren ie 
gminy wybudowano przed 14 la ty  pierw 
szą w  Polsce, jedną z najpotężniejszych 
n i  św ięcie, tran satlan tycką stację  rad io­
telegraficzną, zajm ującą tereny aż do Ba 

i bic.
Radjowo, jako nowa nazw a wsi 

wym agać będzie jeszcze zatwi 
władz adm inistracyjnych.

Akademja żałobna
ku czii prał, Canitant

Na uniwersytecie J . Piłsudskie­
go odbyła się uroczysta akademja 
żałobna ku czci niedawno zmarłe­
go znakomitego prawnika francu­
skiego, Henri Capita rut, członka In­
stytutu Francuskiego, profesora u- 
niwersytetu paryskiego, profesora 
h. c. uniwersytetu Józefa Piłsud­
skiego.

Na akademję przybyli ambasador 
francuski Noel, reprezentanci mi­
nisterstw W. R. i O. P. i Sprawie­
dliwości, oras innych instytucyj, li- 
cz,ni przedstawiciele sądów ni ot wa i 
adwokatury.

Na podjum zajęli miejsca rektor, 
dziekan wydz. praw« oraz członko­
wie rady tegoż wydziału. W głętoi 
podjum ustawiono portret prof. Ca- 
püant.

Po odegraniu przez oriciestrę Fun 
dacji Domów Akademickich polskie 
go hynuui narodowego, rektor Anto 
niewicz zagaił zebranie, poczem ode 
grany aoetał francuski hymn naro­
dowy.

Następnie zabrał głos dziekan 
wydz. prawa prof. Rybaraki, dając 
krótki życiorys znakomitego praw­
nika francuskiego, charakteryzując 
jego działalność naukową.

Zko>lei prof. Lirtcstański wygioeił 
odczyt n. t. „Prof. Capitani jako cy- 
wili»ta“, podkreślając zasługi zmar­
łego uczonego — jednego z najwy­
bitniejszych cywiUstów współczes­
nych — m. in. jako reform atera me­
tody introepekcyjnej kodeksu cywil 
nego.

Następnie dyr. Instytutu Francu­
skiego, prof. H. Mazeaud, uceeń 
zmarłego uczonego i jego przyja­
ciel osobisty, mówił o pnof. Capi- 
tant jako naeczycielu i pedagoga, 
podkreślając wielkie aalety je?»  
charakteru, któremi zdobywał sobie 
serca studjującej młodzieży.

Gość z  B e r e z y  
przed Sądem Okresowym
Przed Sądem Okręgowym w W ar­

szawie odpowiadał wczoraj za awan­
turowanie się i  opór policji niejaki 
H. Nagel.

Sprawa jego wzbudziła duże z 
teresowanie м  względu 
skarżony został 
>skortą dw^
Kartu 
do
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^ u n t  A b s a l o n a ^
Si. Milaszewskiego. T e a tr  N arodow y
odwag

Ki-Ij, 051 czysto ideologicznej, 
lip dramatu 
^ etyczne i z 

^dnieniem wysnuć cały dra-

u stawić za gad- 
rozmyślań nad

•ki
'ej'że Publiczności potriebaby

lV po^H'ip4,, ^ . 1е ło w is k o ,  jacy wi- 
(ości- m,e y recypować taki u-

idea etyczna, która Miłaszew-
jP ^ w ił  

jest

 ̂o^VbL11,towanego S-Vlla Absa"
w**4rib JW przekazaniu

w ośrodku „Buntu Absa- 
"iteresująca i pociągają- 

i lK>nura historjn Dawi-

biblijnem, prześwietlona jest u Mi- 
łaszewskiego odblaskiem jego głębo­
kiej wiary. Ta wiara kazała mu do­
strzec w historji Dawida i jego sy­
na ten hebblowski moment przeło­
mowy w historji ludzkości, który 
stanowi o losach ludzi i narodów. 
Twardym zasadom etycznym Stare­
go Testamentu, jego krwawym ha­
słom wieczystej zemsty przeciwsta­
wia Miłaszewski już chrześcijańską 
zasadę przebaczenia, skruchy i eks­
piacji grzechu; groźnemu Jehowie, 
którego nie interesuje los poszcze­
gólnych ludxi — obraz Boga wszech 
miłującego i wszech litości wego, schy­
lonego łagodnie nad każdą duszą 
ludzką. Obraz 'tego Boga nosi w 
swej duszy król Dawid, święty grze­
sznik, w cierpieniu i na wygnaniu 
odpokutowujący swój grzech ; nosi 
go w duszy prorok Natan, grzmią- 
«jmi fiosem odzywa się on w ostat­

niej chwili w duszy umierającego 
Absalona i w wieszczeniu królowej 
Michał. Nastąpiła w ten sposób jak­
by sublimacja krwawych wizyj Sta­
rego Testamentu, sublimacja, która 
na te krwawe wizje rzuciła jakby 
odblask nadchodzącego świata ehrze 
ścijańskiego i związała postaci Sta­
rego Testamentu z nadchodzącemi 
postaciami Nowego...

Zapatrzonym jednak w tę promien­
ną wizję, porwany swoją koncepcją 
etyczną — zapomniał Miłaszewski o 
czemś niezmiernie ważnem: o scenie. 
Jego „Bunt Absalona“, to szereg o- 
brazów, pełnych słów patetycznych 
i pięknie brzmiących, w których ma­
ło jest jednak prawdziwego teatru, 
brak jest nawet wyraźniejszego mo­
tywu akcji. Publiczność nie oswojo­
na z wierszem, potyka się co chwila 
o jego jaskrawe, natrętne rymy. 
Niektóre motywy powtarzają się u- 
porczywie — a niezawsze przekony­
wująco. W powodzi tych pięknych 
słów gubi się często nawet myśl o 
snowy, iaciera się plastyka charak­
terów-, ze sceny wieje pustka i chłód 
— tem bardziej niepokojące, iż pow­
itają wtedy-, kiedy Miłaszewski mó­

wi o uczuciach gorących i wycz 
się, iż chce o nich mówić z ża 
Niełatwa będzie recepcja tej s 
i nieprędko zdobędzie ona pu’ 
ność dzisiejszą.

Teatr Narodowy niełatwe 
również zadanie z wystawi et 
„Absalona*1. Teatr współczesny 
powiedzmy wyraźnie : teatr war 
wski odwykł już od tego typu pa 
tyczno-słownych widowisk, aktor 
naogół ‘nie umieją mówić wierszer 
reżyser błąka się wśród łamigłówek, 
stawianych mu przez autora, na- 
próżiK) starając się wybrnąć z dyle­
matu, czy ma rzecz traktować reali­
stycznie czy całkowicie pozwolić so­
bie na grę symboli i nastrojów. Mi­
mo to reżyser Borowski nadal „But 
towi Absalona“ odpowiedni kolory 
i odpowiedni ton, przedewszystkie 
zaś wykazał się sztuką nielada: 
obrazów „Absalona“ ścisnął do ra 
Przedstawienia względnie krótkie 
Olbrzymia rola Dawida spoczęła 
barkach p. Białoezczyńskiego, kt 
w Teatrze Narodowym gra s/tale 
!e olbrzymie,'obliczone na siły- p 
dziwie gigantyczne. Z pr*yje 
ścią stwierdzam, iż po Ължйз»
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Przed procesem zbrodniarza
który zamordował ś. p. ks. Streicha

M ord ercy  ś. p. ks: Streicha,  
N owakowi, d o ręczon y  został w  
więzieniu akt oskarżenia, o b e j­
mujący za ledw ie kilka stron.

N owak o skarżon y  jest o za­
b ó jstw o  ś. p. ks. S treicha oraz  
o usiłowanie zabó jstw a koście l­
nego K raw czy ń sk ie go  i 12-let-  
niego P acyn ow sk iego  n ieob ję­
te zostały aktem  oskarżenia  za­

rzuty należenia do partji kom u­
nistycznej i uprawiania agitacji 
w y w ro to w e j .

Po otrzym aniu aktu oska rż e­
nia, N ow ak  przesłuchiw any był  
jeszcze w ciągu kilku godzin  
przez pro k u ra to ra  P as ikow sk ie­
go i sędziego ś ledczego Rzę- 
dow skiego .

Proces N owak odb ędzie  się 
18-go b. m. w  Poznaniu.

Nieudana wyprawa złodziejska
Podczas ucieczki strzeiaja do ścigających

Nocy onegdafszej do za gro ­
dy A n ton ieg o  K o w alsk iego  we  
Łobudzice gm. Bujny-Szlachec-  
kie, zakrad li  się złodzieje, k tó ­
rzy włamali się do  o b o ry  i skradli  
kilka sztuk drobiu. Ujadanie psa 
p o d w ó rz o w e g o  zw róciło  uw agę  
w łaściciela zagrody , k tó ry  w y ­
szedł na p o d w ó rze  celem stw ier  
dzenia p rzyczyn y .

W  tym  momencie przez pod-  
w órz w kierunku pól przebiegło  
dw óch  osobników , za którym i

K o w alsk i  niezwłocznie rzucił się 
w pościg, ścigani osobnicy p o ­
częli się ostrzeliw ać, w obec  
czego K ow alsk i  zaniechał p o g o ­
ni i wrócił do domu. Złodzieje  
zbiegli w raz  łupem i wszelki  
ślad po nich zaginął.

P o sz k o d o w a n y  zawiadom ił o 
tym policię, przy  czym o św iad ­
czył, że obaj złodzieje są miesz­
kańcami tej samej wsi. Józef  
Szku d larek  i S tan isław  K ud aw a.

Obywatelskie stanowisko
rzeźników w Piotrkowie

Rzeźnicy ży d o w sc y ,  w z ro ­
zumieniu n iebezpieczeństwa, ja ­
kie grozi konsumentom mięsa, 
niebadanego przez lekarzy  w e ­
terynarii, a zatym pochodzące­
go z tajnego uboju zwierząt,  
na zebraniu Cechu postanowili  
w yp o w ie d z ieć  w a lkę  niesumien­
nym dostaw com  mięsa.

W  dniu w czora jszy  d w aj p io tr­
kow scy  rzeźnicy G ryn szp an  ju­
nior i W o lf  Kirszenbaum  w zię­
li udział w raz  z D-rem Ś p ie w a ­
kiem, miejskim lekarzem  w ete ­
rynarii, w kontroli  spelunek,  
gdzie u k ryw an e  jest mięso p o ­
chodzące z ta jnego uboju.

W  wyniku kontroli  za jęto u 
A lte  Ju rk iew icza  (Plac L ite w ­
ski 8) w mieszkaniu i na stry-  

l p o u kryw an e  W brudnych  
mięso i skórę  z cie- 

ledw ie  przed  
lak został

zabijaniem zw ierząt.
Dla ostrzeżenia  w ierzącej lu­

dności ż y d o w sk ie j  na leży n ad­
mienić, że rab inat P io trkow sk i  
publiczniepodał do wiadomości,  
że mięso zw ierząt, zabitych  
przez Szlez ingera, jest trefne, 
gd yż  ubój jest d o k o n y w a n y  p o ­
za nadzorem  rabinatu, a Sz le-  
zinger nie jest uznany przez ra ­
binat, za osobę upow ażnioną  
do rytua lnego  zabijania zw ie­
rząt.

„Szczupak, lin i karp -  
to dla zdrowia skarb” !

W  lokalach Związku O b ro n y  
Przem ysłu P olsk iego  w  P ozna­
niu o d b y ło  się zebranie K om i­
sji K o n k u rso w e j  Kom itetu Pro-  
p a g a n d y  S p o ż y c i a  Ryb.  
Z o g ó l n e j  l i c  zby około  
400  rozm aitych  haseł p ro p a g an ­
d o w y c h  n a g ro d z on o  14, a m. 

i następujące:
■ïczupak, lin i karp  — to 
d row ia  sk a rb ”!

>y jedz nie ty lk o  w  piątki, 
odziennie n a w e t w ś w ią t k i” 

* *
*

iast nieznośnego tranu”, 
mi smacznej ryb y ,m am o!”

* **
be zdrow ie, wątłe siły, 
y często p o k rzep iły”.

* **
smażona,czy też z masłem, 

zaw sze naszem hasłem”.
* **

V a rtretyzm  w zią ł cię  w  try b y  
aw  m ięso , ja d a j r y b y ” !

ëdakcja i Administracja
ul. S łow ackieg o  28 p a r te r

w e jśc ie  od f ro n tu
-ENY O G ŁO SZE Ń : Za wiersz  
i l im etrow y jed n o szp a lto w y  40  

roszy; w tekście 60 groszy,  
głoszenia drobne 20 groszy  

w yraz.
numerat.i za „DZIENNIK 
R O D O W Y ” wraz z dosta-  
do domu lub przesyłką  po- 
wą wynosi 3 złote mieisę-

Kongres polski
w Berlinie

Rozpoczął się w Berliuie pod  
hasłem „ W y trw a m y  w y t rw a m y ” 
wielki kongres P o la ków  w Niem 
czech. Z na jod leg le jszych  za ką t­
k ów  Rzeszy p rz y b y ły  do stolicy  
Niemiec tysiące de legatów .

Największa w Berlinie sala  
niemieckiego teatru lud ow ego  
pomimo, że liczy 5.000 miejsc  
nie może pomieścić w szystk ich  
uczestników kongresu. K ongres  
zw ołany został w  15 'rocznicę  
p racy  i walki naczelnej organ i­
zacji ludu po lsk iego  w  Niem­
czech, Związku P olaków .

Cała prasa  polska w Niem* 
ezech pośw ięca  kongresow i  
specjalne w ydania .

Lotne Komisje
Po Polsce jeżdżą — Bóg wie  
poco — setki „komisji lo tn ych ” 
i setki „specjalnych k o tro l i” 
w ysłan ych  z W a rs z a w y  tak jak  
g d y b y  d la  p ilnow ania  p o rzą d ­
ku i w alki z nadużyciami nie 
w ystarczała  normalna hierarchia  
urzędnicza i ja k b y  dla jzbada-  
nia celow ości i p raw idłow ośc i  
w y d a tk ó w  nie by ło  Izb K o n tro ­
li Państwa.

W y n ik i?  Jak  najgorsze! P ro ­
cesy, k tó rych  byliśm y ś w ia d k a ­
mi dow od zą , że nasz aparat  
b iurokra tyczn y toczony jest na j­
cięższymi chorobami, a system  
la ta jących rewizji pogarsza jesz­
cze stosunki.

P rzed w oienn a Rosja znała re-  
w izów  z Persburga, znała sen a­
to rsk ie  rew izje, znała urzędni­
ków  do szczególnych poruszeń  
i do sp raw  szczególnej w agi —  
ale nie znała dob re j adminis­
tracji, a m oralność urzęduicza  
zn ajdow ała  się tam na niskim  
poziomie. Rząd nie szanował  
urzędników , urzędnicy sp o łe­
czeństwa, społeczeństw o b iu ro ­
kracji — i tak p o w staw ało  błęd  
ne koło, z k tó rego  nie było  
wyjścia.

Stracenie mordercy
policjanta

W y k o n a n y  został w Brodni­
cy w y r o k  śmierci przez p o w ie ­
szenie na głośnym  bandycie  S ta  
nisłewie W ięckow skim  skaza­
nym za zabó jstw o  policjanta  
w Lidzbargu.

P rośb a  skazanego o ułaska­
wienie w ysłan a  do P. P re z y ­
denta  R. P., została odrzucona.

Była to p ierw sza egzekucja  
w roku bieżącym.

Wyrok śmierci
w Rzeszowie

W  soboię  5 b. m. przed są­
dem przysięgłych  w Rzeszowie  
stanęli P aw eł Bil, Michał W o ź ­
niak, Ju rko  Leśniak i P io tr  Dzin 
dzio, oskarżeni o napad rabun­
k o w y  z bronią  w  ręku na dom  
Jana Rzędziniaka w miejsco­
wości G w oździance pod R ze­
szowem. Po napadzie do ściga­
jących  sąsiadów  sp ra w c y  dali  
szereg strzałów, od k tó ry rh  zos 
tał zab ity  Michał Rzędziak.

Po przeprow adzon ej ro z p ra ­
wie na p od staw ie  w erd y k tu  sę­
dziów  przysięgłych  trybunał  
skazał Pawła Bila i Michała 
W o źn ia ka  na karę  śmierci przez  
powieszenie, pozostałych  zaś 
oskarżonych  na karę  5 lat wię  
zienia.

•  •

NA NOWOCZESNE " SUPERHETERODYNY

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Z ł ó ż  o f i a r ę  

na Pomoc 
Zimową

Z wolnej trybuny
N iedostatek  i nędza w  mie­

ście naszem i zw iększony jej 
objaw  przez ciągle w ęd ru ją cych  
ludzi z innych miast za pracą  
której tu niema, musi w zbudzać  
t roskę  u ludzi p ra w n y ch  i nie- 
samolubnych, ale rów n ież  ro z ­
paczliwą jest kw esja  mieszka­
niowa. Mieszkań dla b iednych  
ludzi tu p raw ie  niema, bo i p o ­
m iędzy biednymi są stopnie  
ubóstwa. Najbiedniajsi m ieszka­
ją w taki h norach, że dzieci, 
już pod lega ją  reum atyzm owi,  
gruźlicy, skrofułom k rz y w ic y  
it.d. —  O p rócz  kwestji  zdrow ia  
najważniejsze rów n ie  ważna  
jest strona moralna. Ludzie  
odnajmują kąty, a ileż to spraw  
sp orn ych  w ynika  w tem w spól-  
nem mieszkauiu a więc kłótnie, 
przekleństw a' b ijatyki, zemsta  
a nieraz i m orderstw o, a stąd  
obraza  Boga. Nie wiem, do k o ­
go  kw estja  b u d o w y  dom ów  na­
leży, ale nadchodzi pora, w 
której jak na jprędzej pow inna  
b y ć  ta akcja  rozpoczęta . Haes

Roboty inwestycyjne
w Sulejowie

Zarząd Miejski w Su le jow ie  
o p rac ow ał  plan zabudow ania  
miasta, k tó ry  został za tw ie rd zo ­
ny przez regionalne biuro. To  
miasto o tzym a odp ow iedn ie  
k red y ty ,  o k tóre  ocecnie bur­
mistrz zabiega, zatrudnienia  
zostaną w szysc y  bezrobotni z 
terenu Su le jow a. Poza tym  plan  
ro b ó t przew iduje  regulac ję  brze  
gów  Pilicy oraz bu dow ę osiedli  
cam pingow ych.

K oszt tych rob ó t w yniesie  
około  30 .000 zł.

Kradli i odmładzali
konie

Jeszcze w  sierpniu 19 34  r. na 
szkodę E d w a rd a  E ngelkorna w 
Gazomi, gm. Bogusławice sk ra ­
dziono 2 konie. O becnie w ła ś ­
ciciel jednego ze sw oich koni 
rozpoznał u rzeźnika Eugeniu­
sza Buchalskiego w T om aszo­
wie Maz., p rzy  czym okazało  
się, że koń ten został odm ło­
dzony z 12  lat na 7 przez sp ec­
jalne podpiłow anie  zębów.

Przesłuchiwany w tej spraw ie  
Buchalski oświadc/ył, ż« konia  
nabył w  Ujeździe od W acław a  
W e rn e ra  z G ałków ka.

U k a r a n i e
piekarzy sulejowskich
W  w yniku lustracji, p rz e p ro ­

w adzonej przez Inspektora P ra ­
cy na terenie Su le jow a, u k a ra ­
no g rzyw n ą od 20 —  30 z ło ­
tych, czterech p iekarzy, za 
przekroczenie pr/episów usta­
w y o ochronie pracy.

Osobiste
Pan Faustyn Marian w ł a ś c i c i e l  

zakładów  m echanicznych w yje­
chał w dn. 5 b.m. z w y c i e c z k ą  

zorganizow aną p rz y  Zw. Izb 
Rzem. oraz Zrzeszenie Przemy- 
słu Graficznego w  Polsce, na 
M ięd zyn arod o w ą  w y s ta w ę  do 
Lipska, dla  pog łęb ien ia  wiedzy 
i now ości w  bu dow ie  m a s z y n -

Morderca staruszki
skazany nadożywotnie 

wiezienie
M orderca  Józefy  A d a m s k i e j  

właścicielki sklepn przy ul. K ra­
kow skie j  16, Lucjan Dzidkow-  
ski lat 21, w ynikiem  Sądu  Okr- 
w P io trkow ie , skazany z o s t a ł  

w dniu w czora jszym  na doży­
w otnie  więzienie.

Szczeg ółow e s p r a w o z d a n i e  z 
ro z p ra w y  p od am y jutro.

Zjazd Sędziów Grodzkich 
w Piotrkowie

W  P io trkow ie  obradow ał  
zjazd S ęd z iów  G rodzkich  z te­
renu Sąd u  Okr. Przewodniczył  
obrad om  Prezes H. Ą n g i e w i c z -  

Podczas zjazdu, w  którym  ucze­
stniczyli rów nież p rokuratorzy  
i materiał, om aw iano spraw y  
za w od ow e.

S a n a t o r i u m
dla gruźliczych chorych w 

Zaciszu
Założone przez piotrkowskie  

Tow. P reec iw grużlicze s a n a t o ­
rium w Zaciszu nad Pilicą, dzię­
ki poparciu  ze stroy Zarządu 
Miejskiego m. P io trk o w a  i Ubez­
pieczalni Społecznej, Jw roku 
biężącym  w miesiącach letnich 
op iek o w ać  się będzie  50 cho­
rymi na gruźlicę.

Koszt dzienny utzymania jed 
nego gruźlika w ynosi od  4,50 
do 5 zł. O g ó ln y  koszt u t z y m a *  

nia sanutorium w yniesie  około
30.000 złotych.

Z działalności Ubezp-
Społecznej w Piotrkowie
W  ubiegłym miesiącu Ubezp- 

Społeczna w ypłaciła  1 5 . 0 0 0  z ł -  

zasiłków; lekars tw  w y d a ł a  n ą  

sumę 10 .000  złotych. W y d a t k i  
związane z leczeniem c h o r y c h  

w innych szpitalach w y n i o s ł y

20.00 zł., a k oszty  u tzym an â 
własnego szpitala 8.000 złotych-

Repertuar kin
„ R O M A “ „W ięzień  k ró le w s k i^  
„ A S ” „Sp rz ed a w c a  traktatów  
„ C z a ry ” „Sam na sam ”. _

.Podróżuj Lotem“
PLU T A .
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